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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1.75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gt 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Illgttl trzu razg Mimi: na wtoruu, M i soaoii. fijpss Fttll l ililiiM: WiiiirzBźnD, ul. GttlilsUa 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie Y4am.gr 10, na stronieUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 09. W jedności siła!

Proces brzeski w Toruniu.
Przebieg rozprawy przed sadem grodzkim.

Mowa mecenasa dr. Pawła 
Ossowskiego.

(S treszczen ie .)

W ysoki S ądzie! W szyscy zgodnie w y ­

rzuciliśm y politykę za drzw i. T rzeba to  

podnieść raz jeszcze, choć obrona sta le zaj­

m ow ała stanow isko , aby ty lko praw o, czy ­

ste i niezm ącone, pozostało na te j sali i 

znalazło w yraz w w yroku . P . prokurato r 

pow ołu je się na dek larację prem jera S ław ­

ka w spraw ie B rześcia , złożoną w S ejm ie. 

A le przez to , że została ona tam złożona, 

nie sta ła się jeszcze ustaw ą. B o gdyby śm y  

tak się na te rzeczy zapatryw ali, to —  jak  

w spom niałem  —  ustaw am i m usiałyby być  

dek laracje prem jera W itosa  i odezw y  rządu  

z dnia 12 m aja 1926 roku , w  których kogoś  

nazw ano „rokoszan inem 1 '. C zy te dek laracje  

W itosa i te odezw y m ajow e m ają być tak ­

że uw ażane przez sąd za dogm aty , czy nie?  

W yłoniła się kw estja , czy w ięźn iów bić  

w olno , czy niew olno . D am tak i przyk ład . 

G dyby polic jan t bił na ulicy aresztan ta w  

kajdankach , któregoby prow adził do w ię­

zien ia , to każdy m ógłby tem u polic jan tow i 

nab ić porządnie . P ow ołu ję się przy tym  

przyk ładzie na § 53 kodeksu .

G dy się czy ta o tych fak tach , jak ie za ­

szły w B rześciu , krew  ścina się w ży łach i 

przychodzi m yśl o zezw ierzęcen iu .

C zy oskarżony , zam ieszczając inkrym i­

now any artyku ł m iał nic nie w jedzieć  

pro testach , które się 'z pow odu B rześcia po ­

sypały? C zyż nic nie w iem y o pro testach  

profesorów uniw ersy tetów , o pro teście ks. 

kardynała H londa, w ystosow anym  z pow o ­

du B rześcia do G łow y P aństw a? C zy P aul 

B oncour nie pisał listu w  te j sam ej spraw ie  

do m inistra P iłsudskiego? A czyż nic nie  

w iem y o tych głosach prasy, z w yjątk iem  

pism  B B , a naw et i w  tych  pism ach? C zy to  

w szystko nic nie znaczy?

D laczego dla aresztow anych posłów  w y ­

brano w łaśn ie B rześć, a nie osadzono ich w  

w ięzien iu kom peten tnej prokuratu ry? C zy  

K ostek-B iernack i i inn i w ojskow i byli w  

B rześciu na 3— 4 tygodnie przed aresztow a ­

niam i byłych posłów , aby obejrzeć i przy ­

gotować w ięzien ie, czy nie byli? Jest w  tem  

w szystk iem  system , czy niem a system u? A  

co pisze p . W ładysław S tudn ick i, dobrze  

znany w T oruniu z poprzedn ich procesów , 

ten S tudn ick i, który zaw sze był zw olenn i­

kiem sanacji i zajm uje stanow isko w yso ­

kiego urzędn ika państw ow ego? W  tydzień  

po oskarżonym  pisze w  artyku le:

—  „S adystów i okru tn ików  m ożna zna ­

leźć w każdym narodzie , lecz w narodzie  

zdrow ym  znajdu ją oni odpór. 11 —

A o B rześciu tak się w yraża:

—  „B yło to poniew ieran ie godności ludz ­

kiej, na jak ie dotychczas zdobyw ały się ty l­

ko narody barbarzyńsk ie .11 —

Nie artyku ły o B rześciu , ty lko to , co się  

działo w B rześciu zaszkodziło nam zagra ­

nicą.

N a tę salę sądow ą zw rócone są dziś oczy  
całej P olsk i. T en proces sta ł się głośny. 
M otyw y, dla których przen iesiono ten pro ­
ces z B ydgoszczy do T orun ia , rów nież m ó- 
w ią sam e za sieb ie . K ażdy , czy tając um oty ­
w ow anie , m ów ił o strachu i w ysnuw ał ko ­
m entarze na tem at sądu to ruńsk iego.

P . prokurato r m ów i o herm etycznem  
zam ykaniu drzw i sali sądow ej. A le czy p . 
prokurato r nie w idzi, że np . urzędn ik nie  
m a już dzisia j odw agi do niek tó rych zna ­
jom ych osób , zresztą cieszących się szacun ­
kiem , w ym ów ić na ulicy słow a? Ż e boi im  
s ię naw et ukłon ić? D o tego już doszło w  
państw ie polsk iem ... G dzie szukać należy  
przyczyn tych stosunków ? W tak ich w y ­
w iadach i w tak ich przyk ładach , jak  
B rześć.

L udzie w całej P olsce patrzą dziś na tę  
S alę , bo spodziew ają się , że tu ta j cała  
praw da w yjdzie najaw , praw da naga i 
straszna. A le ona nie m oże w yjść najaw , 
bo św iadkow ie (by li w ięźn iow ie brzescy , 
przyp. red.) me zostali pow ołan i...

W  narodach kultu ralnych panuje zw y ­
czaj, że jeżeli ktoś kom uś postaw i jak iś za-

rzu t, to człow iek , którem u ten zarzu t posta­
w iono , oddaje spraw ę do sądu . D ziw iłem  
się i każdy z nas się dziw ił, że oficerow ie  
w ysokich stopn i: pułkow nik , m ajorow ie, 
kap itanow ie, którym postaw iono tak . cięż­
kie zarzu ty „brzesk ie 11, nie dom agali się re ­
hab ilitacji przed sądem ... T a spraw a —  jak  
słuszn ie zauw aży ł m ój kolega —  nie ,u jrzy  
narazie św iatła dziennego!

D zisia j spo łeczeństw u nie chodzi o to , ile  
razów  otrzym ał L ieberm ann , ty lko o to , czy  
tak ie rzeczy będą się działy , czy nie! T ylko  
sądy już dzisia j spo łeczeństw u pozostały i 
ty lko jeszcze w  sądach m ożem y o tych rze ­
czach dziś dysku tow ać.

S ądzę, że teraz , będąc już ty lko sam  na  
sam  z praw em  na te j sali, będziem y m ogli 
pow iedzieć bez osłonek , jak ta spraw a w y ­
gląda z praw nego punktu w idzen ia .

„H aben t sua fa ta libelli11, ale „haben t 1 
je także ak ty oskarżen ia . G dybyśm y w ie­
dzieli, jak ie w ykształcen ie m a np . K aciu- 
kiew icz, albo niejeden dygnitarz, dziś bar­
dzo w ysoki, to m oże p . prokurato r nie  
chciałby o tych rzeczach dysku tow ać. C zy  
trzeba m ieć specjalne, w ysokie w ykształce­
nie , aby na B rześć oburzać się? W sa ­
m ym  P oznan iu na pro teście przeciw ko B rze  
ściow i zebrano w śród najszerszych sfer o-* 
koło stu tysięcy podpisów .

(W  tem  m iejscu sw ego przem ów ien ia p . 
obrońca daje obszerny w yw ód praw niczy  
na tem at m ożliw ości*  zastosow ania § 131 k . 
k ., przyczem  pow ołu je się na orzeczn ictw o  
trybunałów  polsk ich i niem ieck ich .) •

Z apytu ję , W ysoki S ądzie , czy trzeba po ­
siadać specjalny paten t, aby w ystępow ać w  
obron ie m oralności, kiedy źle się dzieje?  
Ż adną m iarą nie m ożna dopatryw ać się w  
inkrym inow anym artyku le znam ion w y ­
stępku z § 131 .

A le w obec tego , że o zastosow aniu tego  
§ m ow y być nie m oże', nasuw a m i się taka  
uw aga. W sądow nictw ie na ziem iach za ­
chodnich utarł się niejako w  procesach pra ­
sow ych zw yczaj, że kiedy żadnego § kodek ­
su karnego nie da się zastosow ać, w yciąga  
s ię § 360 p . 11 (g ruby w ybryk). P aragraf  
ten staje się w ten sposób , że uży ję m ar­
szałkow skiego w yrażen ia , przysłow iow ą  
„M adchen fiir alles 11. O tóż chcę podnieść , 
że w danym w ypadku w spom niany para ­
graf najzupełn iej nie m oże m ieć zastosow a­
nia .

(T u p . obrońca na poparcie sw ego tw ier­
dzen ia daje znow u obszerny w yw ód facho- 
w o-praw ny .)

Jeżeli w spo łeczeństw ie na tego rodzaju  
w iadom ości, jak w iadom ości o B rześciu , 
niem a odruchów , to czy to jest objaw do ­
datn i, czy objaw rozk ładu? C zy — gdyby  
na B rześć nie było w P olsce odruchów  —  
nie byłaby to robo ta dla tych ze W schodu , 
którzy u sieb ie pakują „burżu jów 11 do w ię­
zień , a z chęcią pakow aliby ich i gdziein ­
dziej? I ten odruch przeciw ko B rześciow i 
m a być karalny? P otęp ien ie tak ich m etod, 
jak m etody brzesk ie , to czyn karygodny?  
Jeżeli obrona chciała naprow adzić św iad ­
ków  z pośród b . w ięźniów  brzeskich , to po  
to ty lko , aby ujaw nić , co w B rześciu  

było . Jesteśm y patrjo tam i nie gorszym i 
od p , prokurato ra; choćby nam  się w szyst­
kiego odm ów iło , przyznać się m usi, że je ­
steśm y ludźm i, posiadającym i naw et z m a- 
terja lnego punktu w idzen ia coś do strace ­
nia . T oteż, jeżeli ty lko z tego pow odu za ­
sług iw alibyśm y na w iarę , zapew niam y, że  
jeżeliśm y ciąży li do praw dy , czyniliśm y to  
ty lko dla praw dy . A le coby byłą , gdyby się  
ustaliło pow szechn ie m niem anie, że przed  
polsk iem i sądam i praw dy się nie znajdzie?  
W tedy dojrzelibyśm y do tęgo , co się dzieje  
na W schodzie .

P rofesorów uniw ersy tetów , którzy pro te ­
stow ali przeciw ko B rześciow i, nie pociąga  
s ię do odpow iedzialności karnej, ale pocią­
ga się do niej oskarżonego , który zrob ił to  
sam o, co profesorow ie.

P ow iedział C icero : „A pud bonum iud i- 
cem  plus argum enta , quam testes valent.1 ' 
P roszę o uw oln ien ie oskarżonego .

Mowa mecenasa - posła 
Stypułkowskiego.

(S treszczen ie).

P rzem ów ien ie pana prokurato ra m iało  
fundam ent polityczny , m ianow icie dek la ­
rację prem jera S ław ka. Jakże w obec tego  
w yglądają te zastrzeżen ia pana prokurato ­
ra? P rzem ów ien ie płk . S ław ka było poli­
tyczne. Ja sam  jestem  w S ejm ie i tem u o- 
św iadczen iu nie w ierzy łem , podob nie , jak  
w ielu m oich kolegów  .'" 'r ’ proszę,^ ' 
nik t nie m ów ił, że to , co pik . S ław ek w  
spraw ie B rześcia pow iedział, m a sankcję  
S ejm u. B o gdyby taka była w ola narodu , 
w yrażona przez S ejm jako jego reprezem  
tację , to an i ja , an i żaden z nas an i, go ­
dziny w S ejm ie by nie pozostał.

P . prokurato r chciał się baw ić w  w yszu ­
kiw anie sprzeczności w stanow isku obro ­
ny , ale nie zg łęb ił te j różn icy , jaka zacho ­
dzi w przep isach praw a. O św iadczen ie  
m in. P iłsudsk iego było dow odem  na to , co  
on pow iedział, ale nie dow odem na oko ­
liczności, o których on m ów ił.

P . prokurato r pow ołał się na stenogram  
sejm ow y przem ów ien ia prem jera S ław ka. 
A le jeżeli m am y w ierzyć w szystk iem u, co . 
jest w stenogram ie, to uw ierzm y tem u, 
co jest rów nież w stenogram ie, a co m ó ­
w ili inn i, nie ty lko płk . S ław ek .

T u obrońca cy tu je obszerny uryw ek z  
przem ów ien ia pos. S trońsk iego , w ygłoszo ­
nego w Izb ie , a dotycząceg o spraw y B rze­
ścia). W ysoki S ądzie! Jeśliby p . prokura ­
to r pow iedział, że nie chce polityk i, to by  
pow oływ ał się na dek larację polityczną  
prem jera S ław ka, a ja pow oływ ałbym  się  
na dek larację polityczną posła S trońsk iego .

N ie, W ysoki S ądzie! P raw dę o B rze­
ściu m ożna było ty lko w ydobyć drogą ba ­
dan ia św iadków . Jedyna ro la, jaką p . 
prokurato r w yznaczy ł dzisia j dla prem jera  
S ław ka, to ro la biegłego pozasądow ego , a  
opin je bieg łych pozasądow ych dla spraw y  
żadnego znaczen ia nie m ają!

Z apytu ję , co opin ja zagran icy na to po ­
w ie, że te fak ty , które zaszły w B rześciu , 
nie zostały w ykry te i ukarane? G dy w e
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Olbrzymi pożar
W Misdroy.

W  znanem m iejscu kura- 
cy jnem nad B ałtyk iem  

M isdroy sp łonął dom  ku ­
racy jny „B elw eder” goście  
zdo łali się uratow ać, a  
w łaścicie l pow iesił się w  
piw nicy płonącego dom u.
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W łoszech w róg faszyzm u, M ateo tti, został 
zam ordow any , przyw ódca faszyzm u (M us­
so lin i, przyp . red .), aczko lw iek przeciw ­
nik polityczny zam ordow anego ośw iadczy ł: 
„Jeżeli naród nie m a skarleć , to spraw a  
zabó jstw a m usi być w ykry ta! 11 I spraw a  
została w ykry ta , w inow ajcy ukaran i, a  
honor narodu uratow any . I w e F rancji, 
która jest naszą so juszn iczką, • były afery  
brudne, ale zostały ukarane, to też sa ­
m ej F rancji ujm y nie przyn iosły . i

Ż e u nas był sadyzm m oralny ,, zobo ­
w iązu ję się udow odn ić fak tam i, które są  
w ak tach spraw y. A le m im o to istn ie je  
w P olsce tow arzystw o , zlożor 1 z ludzi, 
którzy się śm ieli z B rześcia . -J eli pow ie­
m y, że do tego tow arzystw a l dzi śm ie ­
jących się przy łączy ł się obóz m arjaw i-  
tów (sek ta heretycka, założona przez K o ­
złow ską i K ow alskiego , a znan  > w całej 
P olsce ze zgorszen ia , jak ie sie > . przyp . 
red .), to m ożem y pow iedzieć , że :o złe to ­
w arzystw o zasługu je na m iano sadystów  
m oralnych . A le nie ty lko oni, nic ty lko  
oni!

C zy enuncjacje pułkow nika S ław ka w  
spraw ie brzesk iej, to nie sadyzm m oral­
ny?

S ędzia: —  P roszę pana obrońcę, aby nie  
psu ł te j m iłej w spółpracy , jaka dzisia j 
w ytw orzy ła się i trw ała przez cały czas  
rozpravyy m iędzy sądem , a obroną!

j^nM ec. S typu łkow ski: —  D obrze, W ysoki 
Ś ądzie! kończę już m oje przem ów ien ie . 
N aród nie . dorósłby do sw ojej ro li, gdyby  
tacy  'M ałyćho .w ie w  nim  się nie znaleźli W  
tycli w arunkach M ałycha, który w iele pra ­
cow ał na polu śpo łecznem , aczko lw iek nie  
posiada dyplom ów i paten tów naukow ych  
zasługuje na pochw ałę, gdy nie zasługu je  
na nią praw nik , który nabył w ykształce­
nie , a legalizu je to , co w sum ien iu naro ­
du ' nazyw ane-jest zbrodn ią! N ie M ałysze  
należy przyp isać w inę, nie ...

S ędzia: —  Jeszcze raz w zyw am  obrońcę, 
aby nie psu ł harm onijnej w spółpracy sądu  
z obroną!

M ec. S typu łkow ski: — Ja proszę o ura ­
tow anie ' duszy narodu! Ż aden naród w  
atm osferze św iństw a i niepraw ości rozw i­
jać się nie będzie! T aki naród zg in ie! 
Z w łaszcza dzisia j potrzebny jest narodow i 
w yrok W ysokiego S ądu! P roszę o unie ­
w innien ie M ałychy .

Wyrok.
O godz. 19 m . 40 p . sędzia ogłosił w yrok , 

uw aln iający red . M ałychę od zarzu tu z §  
131 k- k ., uznający go jednak w innym  w y ­
kroczen ia z § 360 1 . 11 (g ruby w ybryk) 1 
skazu jący go na 3 tygodnie aresztu z w a- 
runkow em zaw ieszen ie kary na przeciąg 2  
la t, 5 zł. opłat sądow ych i konfiskatę nu ­
m eru „G azety B ydgosk iej11, zaw ierającego  
inkrym inow any artyku ł.

W  uzasadn ien iu w yroku trybunał o- 
rzek ł m . in .: sąd dószed ł do przekonan ia , 
że w czyn ie oskarżonego niem a isto tnych  
znam ion przestępstw a z § 131 . S łow a  
„kaźń brzeska 11 nie odnoszą się do urzą ­
dzen ia państw ow ego , lecz są w yrazem  te ­
go w szystk iego , co m iało się dziać w
tw ierdzy brzesk iej. B rak naw et jednego  
ze znam ion pow oduje brak isto ty czynu , 
w obec czego oskarżonego należałoby uw ol­
nić . S ąd dopatrzy ł się jednak w czyn ie  
oskarżonego ciężk iego w ybryku . P rzecięt­
ny czy teln ik (po zaznajom ien iu się z in ­
krym inow anym artyku łem ) m ógł się po ­
w ażnie zan iepokoić , m ógł się czuć zagro ­
żony w praw ach osob iste j w olności. O - 
bojętne, czy fak ty znęcan ia się i sadyzm u  
zaistnia ły , czy nie . M ogły  n  a  w  e t za ­
istn ieć , jednakow oż w ystarcza, jeżeli 
uży je się słów tak ich , które m ogą zrodzić  
w śród czy teln ików obaw y o ich praw a. 
Z daniem sądu zachodzi tu tak i w ybryk .

Jako okoliczności łagodzące sąd przy ­
znał oskarżonem u, że pracow ał on spo ­
łeczn ie, tudzież że nie był dotychczas ka ­
rany .

M ec. dr. O ssow ski zg łosił bezzw łoczn ie  
im ieniem  oskarżonego apelację  od tego  
w yroku . ■

Y4am.gr
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Wielka katastrofa lotnicza w Rumunii.
Sześciu ludzi straciło w niej życie.

Bukareszt, VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA1 6 . 9 .  —  B u r z a  n ie ­

z w y k łe j s i ły  b y ła  p r z y c z y n ę , k a ta s t r o f y  

s a m o lo tu , n a le ż ą c e g o  d o  T o w a r z y s tw a  
M ię d z y n a r o d o w e g o Ż e g lu g i P o w ie t r z ­
n e j . k a ta s t r o f a  n a s tą p i ł a w p o b l iż u  

w s i C o r b u  w  o k o l ic a c h  T u r n  - S e v e r in .  

S a m o lo t s p ło n ą ł . W  k a ta s t r o f ie z g i ­
n ę l i : S te r m b r e g , G r u e n e r z W ie d n ia ,  

T ) o l l , M a t in s z P a r y ż a . L o tn ik  G lo d ic i ,  

J u g o s ło w ia n in , o r a z  o b s e rw a to r D a n ie l

Piloci Johannsen i Rodi zaginęli!
Berlin, 1 6 . 9  —  D o ty c h c z a s

n ie m a  tu  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i o  z a g i ­
n io n y c h  lo tn ik a c h J o h a n n s e n ie i R o ­

d im , k tó r z y  p r z e d  k i lk u  d n ia m i p o d ję ­

l i lo t z  P o r tu g a l j i d o  A m e ry k i . N a  t r a ­
s ie  i c h  lo tu  p a n u je  ju ż  o d  4 8 g o d z in  

n ie u s ta n n a  b u r z a  i z a w ie r u c h a .
W s z y s tk ie  n a d b r z e ż n e s ta c je lo tn i ­

c z e  o t r z y m a ły  p o le c e n ie p o s z u k iw a n ia  
z a g in io n y c h . O p r ó c z l i c z n y c h  s a m o lo ­

tó w  w o js k o w y c h  i c y w i ln y c h , w  a k c j i  
r a tu n k o w e j b ie r z e  u d z ia ł 1 0 n a d b r z e ż ­

n y c h  p a r o w c ó w . W e d łu g  d z i s ie js z y c h  

in f o r m a c y j p r a s y  n ie m ie c k ie j , s a m o lo t  

o b y w a te l f r a n c u s k i ,  r ó w n ie ż  p a d l i o f ia ­

r ą  k a ta s t r o fy . C ia ła o f ia r w y d o b y to  
z w ę g lo n e  z  p o d  s z c z ą tk ó w  a p a r a tu , k a ­

t a s t ro f a  w y d a r z y ła  s ię  w e  w to re k  o  g o ­
d z in ie 1 9 .3 0 , a le d o p ie ro n a s tę p n e g o  

d n ia  r a n o  m ie js c o w i w ło ś c ia n ie  n a t r a ­
f i l i n a  s z c z ą tk i s a m o lo tu , k tó r y  s p a d ł  

d o  g łę b o k ie g o  j a r u . N a  m ie js c e k a ta ­

s t r o f y  u d a ła  s ię k o m is ja , k tó r a p r z e ­

p r o w a d z i d o c h o d z e n ia .

z a o p a t r z o n y  b y ł w  b e n z y n ę n a  6 0 g o ­

d z in , w  k a ż d y m  r a z ie  j e d n a k  z a p a s  t e n  

w y c z e r p a łb y  s ię ju ż  w c z o ra j o g o d z .  

2 1 - e j .
L iz b o n a , 1 6 . 9 . P A T . —  O tr z y m a n y  z  

p a r o w c a „ S a tu r n ia “ r a d jo te le g i r a m  d o n ió s ł  

i ż p a r o w ie c  t e n  n a p o tk a ł n a  o c e a n ie  h y ­

d r o p la n , p o z b a w io n y s k r z y d e ł , m io ta n y  

p r z e z  f a le . Z  p o w o d u  w z b u r z o n e g o  m o r z a ,  

p a r o w ie c n ie m ó g ł p r z y h o lo w a ć a p a r a tu .  

W  k i lk a  g o d z in  p ó ź n ie j to r p e d o w ie c p o r ­

tu g a l s k i „ S a n c h e z ’ B o z e a tin “ p r z e s ia ł d o  

„ S a tu r n j i “  d e p e s z ę  i s k ro w ą , i ż  j e s z c z e  p r z e d  

n a p o tk a n ie m a p a r a tu  p r z e z „ S a tu r n ję “

Bezrobocie w Niemczech wzrasta.

Z je d n o c z o n e H u ty  S ta lo w e  w  N ie m c z e c h  z a m k n ę ły  w  D u is b u r g u  d w ie  

h u ty : h u tę  W u lk a n  i h u tę  D o ln o s e ń s k ą .

Bunt w marynarce angielskiej 
jeszcze nie stłumiony.

Zebranie i demonstracje marynarzy. 
Głosy prasy

Jak wybuchł bunt. -

Londyn, 1 6 . 9 . / . —  W e d łu g  w ia ­

d o m o ś c i , p o d a n y c h p r z e z „ E v e n in g  

N e w s “ , g d y  f lo ta m ia ła  w y p ły n ą ć n a  
m a n e w r y , m a r y n a r z e  o d m ó w i l i p o s łu -  

‘ s z e ń s tw a  n a  s y g n a ł p o d n ie s ie n ia k o t -  
1 w ic y , w z n o s z ą c r ó w n o c z e ś n ie p o t r ó jn y  

o k r z y k  n a  c z e ś ć k r ó la , b y z a m a n if e ­

s to w a ć , ż e  p r o te s t i c h  n ie  s to i w  ż a d ­
n y m  z w ią z k u  z n ie lo ja ln o ś c ią  w  s to ­
s u n k u d o k o r o n y . N a s tę p n ie u s a d o ­

w il i s ię n a  l in a c h , b y u n ie m o ż l iw ić  

; p o d n ie s ie n ie k o tw ic y . Z b u n to w a ły  s ię  
z a ło g i 1 6  s ta tk ó w , m ię d z y  k tó r e m i z n a j  
d u ją  s ię : H o o d , N e ls o n  i R o d n e y . „ E v e ­

n in g  N e w s “  p o d k r e ś la , ż e  z a jś c ia  t e  n ie  

,m a ją  ż a d n e g o  in n e g o z n a c z e n ia , j a k  

ty lk o  p r o te s t p r z e c iw k o  o b n iż k o m  g a ż ,  

.d o d a ją c , ż e m a ry n a r z e  z a s k o c z e n i z o ­
s ta l i n ie ś c i s ł ą  w ia d o m o ś c ią , i ż c z ę ś ć  

n a le ż n o ś c i , w y p ła c a n a  i c h  ż o n ó m  b ę ­
d z ie  o b n iż o n a  d o p o ło w y . Z e s t r o n y  

a d m ir a l i c j i o ś w ia d c z a ją , ż e z n iż k i t e  

b ę d ą m in im a ln e . W e d łu g t e g o  s a m e ­
g o  p is m a , w c ią g u  d z i s ie j s z e g o  d n ia  

.m a r y n a rz e  j e s z c z e  n ie  p o w r ó c i l i d o  p r a  
c y , o c z e k u ją c  d e c y z j i a d m ir a l i c j i .

Londyn, 1 7 . 9 . —  W c z o r a j w ie c z o ­

r e m  o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie g a b in e tu  

p o ś w ię c o n e w y łą c z n ie  z a j ś c io m  n a  o -  
ik r ę ta c h  f lo ty  a t la n ty c k ie j . „ D a i ly  H e -  

. r a ld 1 1 d o n o s i , ż e  t a k ż e  w  a r m j i l ą d o w e j  

d  p o l ic j i m n o ż ą s ię  o z n a k i n ie z a d o w o ­

l e n ia  i f e rm e n tu .
D o  w ia d o m o ś c i o w y b u c h u  b u n tu  

d o d a ć  n a le ż y , ż e  k ie d y  w y d a n o  r o z k a z  

d o  p o d n ie s ie n ia  k o tw ic y , o c z y  m a r y n a ­
r z y  z w s z y s tk ic h  s ta tk ó w s k ie r o w a ły  

s ię  n a  s ta te k  l in jo w y  „ W a l in t“ ; z n a ­

t ę ż e n ie m  ś le d z o n o , c z y z a ło g a s ta tk u  
' t e g o  w y k o n a  r o z k a z . M a r y n a r z e  s ta t ­
k u  „ W a l in t“ , g d z ie w id o c z n ie  z n a jd o ­

w a l i s ię  k ie ro w n ic y  b u n tu  p ie r w s i o d ­
m ó w i l i p o s łu s z e ń s tw a ; k ie d y o f ic e r o ­

w ie  i p o d c h o r ą ż o w ie  s a m i c h c ie l i p o d ­

Kradzież materiałów wybuchowych.
Sprawcy mogliby niemi wysadzić w powietrze całe miasto.

Berlin, 1 5 . 9 .  —  W  p r o c h o w n i

N a k ła d , c e m e n t . „ F o r tu n a 1 1 i „ W e s t f a -  

l j a “ w  G e s e k e  s k r a d z io n o  u b . n o c y  7 2  
k g . m a te r ja łó w  w y b u c h , i 4 2 0  n a b o jó w  
p y r o te c h n ic z n y c h . Z ło d z ie je w y ła m a l i  

o p a n c e r z o n e  w e jś c ie  d o  p r o c h o w n i i z a  
b r a l i c a ły  z n a jd u ją c y  s ię  w  n ie j z a p a s  

d a n e ry tu . S k r a d z io n y  m a te r ja ł w y b u ­
c h o w y  w y n a le z io n y  z o s ta ł p r z e d  k i lk u  

m ie s ią c a m i i s ta n o w i u le p s z e n ie a m -  

m u n i tu  p r z e z z n a c z n e w z m o ż e n ie s i ły  
e k s p lo z j i , .

K r a d z ie ż z a u w a ż o n o  d o p ie r o r a n o ,

Jaku prace i zawód chcesz sobie 
wybrać?

Poradnie dla dorastającej młodzieży w Czechosłowacji. - 

Ciekawe próby i doświadczenia.
W  d z i s ie j s z y c h c ię ż k ic h c z a s a c h , k ie ­

d y ż y c ie j e s t n a d z w y c z a j p o w ik ła n e , p o ­

ż ą d a n e j e s t ; a b y k a ż d y c z ło w ie k z n a la z ł  

z a ję c ie i p r a c ę z a le ż n ie o d  s w y c h z d o l ­

n o ś c i- d u c h o w y c h  i f i z y c z n jc h . S p o łe c z e ń ­

s tw o m o ż e z n a c z n ie u ła tw ić to p o s z u k i ­

w a n ie i w y b ó r w ła ś c iw e g o p o w o ła n ia  

k a ż d e j j e d n o s tc e w  o d r ę b n y c h  z a k ła d a c h ,  

d o t e g o u tw o r z o n y c h .

T a k ic h z a k ła d ó w  l ic z y G z c h o s ło w a c ja  

O k o ło  3 0 , z p a jd u ją , s ię  o n e  w  2 8  w ię k s z y c h  

n ie ś ć  k o tw ic ę , m a r y n a r z e  z a g r o z i l i s p u ­
s z c z e n ie m  d r u g ie j k o tw ic y . W  m ię d z y ­

c z a s ie  p a la c z e  o k r ę to w i w y g a s i l i o g ie ń  

i u n ie r u c h o m i l i o k r ę t .
Z a ło g a  z g r o m a d z i ła  s ię n a  p r z e d z ie  

s ta tk u  n a w o łu ją c z a ło g i in n y c h s ta t ­
k ó w  d o  w y p o w ie d z e n ia p o s łu s z e ń s tw a .  

T y lk o  n a  k i lk u o k r ę ta c h m a r y n a r z e  

o k a z a l i s ię g o to w i d o w y k o n y w a n ia  
z w y k ły c h p r a c p r z y  c z y s z c z e n iu s ta t ­

k u ; n a  in n y c h  c z y n n o ś c i t e  w y k o n u ją  

o f ic e r o w ie .
„ M o rn in g  P o s t “  p r z y z n a je , ż e  j e s t to  

p o p r o s tu  z w y k ły  b u n t i z b ó le m  p is z e  

o w ie lk ie j s z k o d z ie j a k ą p o n io s ła  

s z c z y tn a  t r a d y c ja m ą r y n a r k i a n g ie l ­

s k ie j .
„ D a i ly  M a i l“ o ś w ia d c z a , ż e  p o d k o ­

p a l i z a u f a n ie  d o  k r e d y tu  A n g l j i . N ie ­

p o s łu s z e ń s tw o  w  ty c h  c z a s a c h  j e s t t e m  

s a m e m , c o  n ie p o s łu s z e ń s tw o p o d c z a s  
w o jn y . P is m a  o p o z y c j i z a c h o w u ją  w y ­

m o w n e  m ilc z e n ie .
P r a s a  p r z y z n a je  j e d n a k , ż e  m a r y n a ­

r z e  z a ję l i s ta n o w is k o  o d m o w n e  w o b e c  
u s i ło w a ń a g i ta to r ó w  b o ls z e w ic k ic h u -  

s i łu ją c y c h  n a d a ć  b u n to w i k ie r u n e k  p o ­

l i ty c z n y .

Londyn, 1 6 . 9 . P A T . —  P ie rw s z y  

lo r d a d m ir a l ic j i A u s te n  C h a m b e r la in  

o ś w ia d c z y ł , ż e  a d m ir a l i c ja  z b a d a ła  s p r a  

w o z d a n ie , o t r z y m a n e o d k o m e n d a n ta  

f lo ty  a t l a n ty c k ie j , d o ty c z ą c e  z a j ś ć  z w ią  

z a n y c h  z o b n iż e n ie m  ż o łd u  p e w n e j k a ­
t e g o r i i m a r y n a r z y . R z ą d , d o d a ł C h a m ­
b e r la in , u p o w a ż n i ł a d m ira l i c ję  d o  w y ­

s tą p ie n ia z w n io s k a m i , m a ją c e m i n a  
c e lu p r z y c h y ln e  r o z p a t r z e n ie o m a w ia ­

n y c h  w  s p ra w o z d a n iu  f a k tó w , d o ty c z ą ­

c y c h  m a te r ja ln e g o  p o ło ż e n ia m a r y n a ­
r z y , d o tk n ię ty c h  r e d u k c ją . P r z e m ó w ie ­

n ie  C h a m b e r la in a s p o tk a ło  s ię z o k la ­

s k a m i n a  ł a w a c h  p o s łó w  L a b o u r P a r ­

ty .

g d y  p y r o te c h n ik p r z y s tą p ić m ia ł d o  

w y d a w a n ia  p o r c j i n a b o jó w , p o t r z e b ­
n y c h  d o  p r a c y  • b ie ż ą c e j . W ś r ó d  m ie j ­
s c o w e j lu d n o ś c i k r a d z ie ż  t a  w z b u d z i ła  

s i ln e  z a n ie p o k o je n ie . W ła d z e  p o l ic y jn e  
s ą  p r z e k o n a n e , ż e  k r a d z ie ż y d o k o n a l i  
c z ło n k o w ie o r g a n iz a c y j t e r o r y s ty c z -  

n y c h , k tó r e  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  u r z ą ­
d z a ją  z a m a c h y  n a  p o c ią g i p a s a ż e r s k ie .

P r z y  p o m o c y  s k r a d z io n y c h  m a te r ja ­
łó w  w y b u c h o w y c h  m o ż n a b y , j a k  s ię  o -  

k a z u je , w y s a d z ić w  p o w ie t r z e  c a łe  d u ­

ż e  m ia s to .

m ia s ta c h . Z a ło ż o n e z o s ta ły w  p r z e c ią g u  

k i lk u l a t . P a p u la r n p ś ć i c h  s ta le  w z r a s ta .  

S to l ic a C z e c h o s ło w a c j i , P r a g a , p o s ia d a  

t r z y t a k ie p o r a d n ie , w . k tó r y c h w y z n a c z a  

s ię  k ie r u n e k  ż y c ia , J e d e n  z z a k ła d ó w  p r a ­

s k ic h j e s t n ib y c e n tr a lą w s z y s tk ic h  p o ­

d o b n y c h  in s ty tu c y j w  C z e c h o s ło w a c j i .

P o r a d n ie t e , z a io ż o n ę . p r z e z m in is te r ­

s tw o  o p ie k i s p o łe c z n e j m a ją , z a z a d a n ie  

z b a d a ć m ło d z ie ż  ; o d 1 4 d o 1 8 l a t p r z y  

p o m o c " n o w o c z e s n y c h m e to d p s y c h o te c h -  

d z a ją f i z y c z n ą  s t r o n ę d a n e j o s o b y , b y  o -  

s ta te c z n ie o r z e c d o j a k ie j p r a c y d a n y  

m ło d z ie n ie c  lu b  d z ie w c z ę  s ię  n a d a je , p r z y ­

c z e p i u w z g lę d n ia s ię z a p o t r z e b o w a n ie n a  

r y n k u  p r a c y w  d a n e j c h w i l i . D o z a k ła ­

d ó w  s ta w ia s ię m ło d z ie ż d o b r o w o ln ie ,  

n ie k ie d y w  to w a r z y s tw ie r o d z ic ó w . ,  

P ie rw s z a p o r a d n ia z o s ta ia u tw o r z o n a

w  P r a d z e  w  r o k u  1 9 2 1 a  o d  t e g o  c z a s u  c o ­

r o c z n ie  ( g ió w n ie p o d  k o n ie c lu b  z p o c z ą t ­

k ie m  k a ż d e g o r o k u s z k o ln e g o ) b a d a s ię  

p r z e c ię tn ie 6 .0 0 0 d z ie c i , a w ię c z m a c z n ą  

n ic z n y c h ; s tw ie r d z ić j e j z d o ln o ś c i , z a m i ­

ło w a n ia  i t a l e n t ; l e k a r z e  s p e c ja l i ś c i s tw ie r -  

c z ę ś ć d o r a s ta ją c e j m ło d z ie ż y . D o d a tk o w e  

d o c h o d z e n ia w y k a z a ły , ż e d z ie c i , k tó r e  

w y b r a ły s o b ie z a w ó d z a p o ś r e d n ic tw e m  

p o r a d n i m ia ły  w  p r a c y  o 5 0 p r o c e n t w ię ­

c e j p o w o d z e n ia , a n iż e l i t e d z ie c i , k tó r e z  

p o r a d n i n ie k o r z y s ta ły .

N a jw ię k s z a p o r a d n ia w P r a d z e j e s t  

w z o r o w o  u r z ą d z o n a i o d p o w ia d a w s z e l­

k im  w y m a g a n io m  d o b y w s p ó łc z e s n e j . —  

P r z y c h o d z ą d o  n ie j d z ie c i , k tó r e  c h c ą  b y ć  

r z e m ie ś ln ik a m i , lo tn ik a m i, n a u c z y c ie la m i  

i tp . , a le n ie r a z z d a r z a s ię , ż e f u n k c jo n a -

Ha śladach sprawców zamachy 
na pociąg pośpieszny pod Torbagy.

Budapeszt, 1 5 . 9 . —  Ś le d z tw o w  

s p r a w ie  k o m u n is ty c z n e g o  z a m a c h u  n a  
p o c ią g  p o ś p ie s z n y  B u d a p e s z t —  P a r y ż  

d a ło  ju ż p e w n e w y n ik i ; g r a fo lo d z y  

s tw ie r d z i l i , ż e l i s t p o z o s ta w io n y n a  
m ie js c u  z b r o d n i p is a ł e le k t ro te c h n ik  
J u l ju s z  L e ip n ik , z a m ie s z k a ły  w  B u d a ­

p e s z c ie z n a n y  j a k o  a g i ta to r k o m u n i ­

Wybitny sanator defraudantem.
Aresztowanie b. redaktora „Gaz. Morskiej", Grabowskiego.

J a k  d o n o s i z  G d y n i „ G a z e ta K a s z u b -  

s k a 1 ’ , a r e s z to w a n y t a m  z o s ta ł b . r e d a k ­

to r „ G a z e ty  M o r s k ie j " ( o d b i tk a „ D n ia P o -  

m o r s k ie g o 1 1 ) G r a b o w s k i . A r e s z to w a n ie n a ­

s tą p i ło  p o d z a r z u te m  s p r z e n ie w ie r z e n ia  

s u m , j a k ie  w p ły n ę ły  d o  r e d a k c j i „ G a z e ty  

M o r s k ie j"  n a  f u n d u s z  ło d z i p o d w o d n e j p o d  

n a z w ą  „ O d p o w ie d ź  T r e v i r a n u s o w i" . G r a ­

b o w s k i z o s ta ł o d s ta w d o n y  d o  w ię z ie n ia w  

W e jh e r & w ie . P o s z k o d o w a n i m o g ą z g ło s ić  

s w e  p r e te n s je  w  k o m e n d z ie  p o l ic j i w  W e j ­

h e r o w ie . S u m a s p r z e n ie w ie r z o n y c h p ie ­

n ię d z y  s ię g a  k i lk u  ty s ię c y  z ło ty c h .

„ D e - P e " u d a je , j a k b y  n ic n ie  w ie d z ia ł  

o a r e s z to w a n iu  G r a b o w s k ie g o . W  n r . n a  

1 7 . b m . „ D n ia P o m .“ p o ja w iło  s ię „ w y ja ś ­

n ie n ie " , k tó r e  m . in . g ło s i , ż e

Trzeci dar Paderewskiego m P
Mistrz ofiarował Warszawie
Warszawa, 1 6 . 9 . t e l . w ł . —  I g n a c y  P a ­

d e r e w s k i , k tó r y  —  j a k  w ia d o m o  —  w z n ió s ł  

ju ż w ła s n y m  s u m p te m  d w a p o m n ik i w  

P o l s c e  ( k r ó la  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  w  K r a ­

k o w ie  i W o o d i r o w 'a  W ils o n 'a  w  P o z n a n iu ) ,  

z w r ó c i ł s ię d o  p r z y d e n ta  m . W a r s z a w y  z  

p r o p o z y c ją  p o s ta w ie n ia  w  s to l ic y  p o m n ik a  

p u łk o w n ik a  a m e r y k a ń s k ie g o  S . M . H  o  u -  

s  e ‘a .

P łk . H o u s e b y ł p r z y ja c ie le m  P a d e r e w ­

s k ie g o  i W ils o n a , n ie z m ie r n ie ż y c z l iw y m

Katolicyzm w Ameryce.
P o d łu g z e s ta w ie n ia s e k c j i w y c h o w a n ia  

N a t io n a l C a th o l i s h  W e lf a r e  C o n f e r e n c e  l i c z  

b a  k a n d y d a tó w  d o  s ta n u  d u c h o w n e g o  w  r .  

1 9 3 0  w z r o s ła  w  p o r ó w n a n iu  ’d o  d a n y c h  z a  

r . 1 9 2 8 o 1 5 0 0 o s ó b . W  s e m in a r j a c h  w y ż ­

s z y c h  w  r . 1 9 3 0 b y ło  7 6 3 3 s tu d ju ją c y c h , z  

c z e g o 2 9 5 9 c z ło n k ó w  z g r o m a d z e ń z a k o n ­

n y c h . W  t e n  s p o s ó b  S ta n y  Z je d n o c z o n e  n a ­

l e ż ą  d o  ty c h  n ie l i c z n y c h  k r a jó w , g d z ia  l ic z ­

r ju s z e  o r z e k n ą  ż e t e n , k tó r y b y  c h c ia ł b y ć  

n p . lo tn ik ie m  l e p ie j d la  s ie b ie u c z y n i , j e ­

ś l i z o s ta n ie s z e w c e m . P o r a d n ie w s p ó łp r a ­

c u ją  o c z y w iś c ie  z e  s z k o ła m i . L e k a r z e  z n ó w  

o r z e k a ją , c z y d a n y m ło d z ie n ie c f i z y c z n ie  

z d o ln y  j e s t d o  p r a c y , d la k tó r e j w y k a z u ,  

j e p e w n e z d o ln o ś c i u m y s ło w e . D z ie c i w y -  

p e ł ln ia ją o d p o w ie d n i k w e s t jo n a r ju s z , w  

k tó r y m  m a ją  n a p is a ć , c z e m  c h c ia ły b y  b y ć  

w  p r z y s z ło ś c i .
O p r ó c z t e g o d z ie c i b a d a n e s ą p o d  

w z g lę d e m p s y c h ic z n y m . C h o d z i p r z e d e ,  

w s z y s tk ie m  o  s tw ie r d z e n ie  i c h  in te l ig e n c j i .  

O c z y w iś c ie , ż e p o r a d n ie  n ie m o g ą  s p e łn ić  

s w e g o  p o s ła n n ic tw a w  z u p e łn o ś c i , b o w ie m  

p o w o d z e n ie  w  ż y c iu  z a le ż y  r ó w n ie ż  o d  in ­

n y c h  o k o l ic z n o ś c i , a le p r z y z n a ć n a to m ia s t  

t r z e b a , ż e d z ię k i p o r a d o m  p s y c h o te c h ­

n ic z n y m  ty c h in s ty tu c y j , w ie le o s ó b u n i ­

k a b łę d ó w , k tó r e w  n ie je d n y m  w y p a d k i ;  

m o g ły b y d o p r o w a d z ić d o k a ta s t r o f y ż y .  

c io w e j . W  ty m  k ie r u n k u p o r a d n ie d la  

m ło d z ie ż y w y k o n a ły ju ż w ie le d o b - r e g o  

i d la te g o  p o p u la r n o ś ć  i c h  w z r a s ta  z d n ie m  

k a ż d y m . ( C e n t r o p r e s s ) .

s ty c z n y . D o tą d  n ie  z d o ła n o  g o  j e d n a k  

o d n a le ź ć , p r z y p u s z c z a ją , ż e u d a ło  m u  
s ię z b ie c z a g r a n ic ę . L e ip n ik p e łn i ł  

f u n k c ję  k u r je r a  p o m ię d z y M o s k w ą a  
B u d a p e s z te m . J e s t m o ż liw e m , ż e  u k r y ­

w a  s ię w  C z e c h o s ło w a c j i ; p o l ic ja  c z e ­

c h o s ło w a c k a w s z c z ę ła p o s z u k iw a n ia z a  

z b ie g ie m .

„ W ł . G r a b o w s k i n ie s p r z e n ie w ie r z y ł  

ż a d n y c h p ie n ię d z y n a n ie k o r z y ś ć w y d a ­

w n ic tw a „ G a z e ty M o r s k ie j " , a p ie n ią d z e  

k tó r e w p ły n ę ły n a j e g o r ę c e n a f u n d u s z  

„ O d p o w ie d ź T r e v i r a n u s o w i" z o s ta ły p r z e ­

k a z a n e  —  j a k  s ię  o k a z a ło  —  d o  T o r u n ia '  .

D o „ w y ja ś n ie n ia " t e g o n a le ż y z a u w a ­

ż y ć , ż e o p in ję  p u b l ic z n ą  m a ło  o b c h o d z i o -  

k o l ic z n o ś ć , ż e  G r a b o w s k i n ie  s n r z e n ie w i r -  

r z y ł p ie n ię d z y  n a  n ie k o r z y ś ć  w y d a w n ic tw a ,  

w a ż n ie js z ą r z e c z ą j e s t k w e s tj a s p r z e n ie ­

w ie r z o n y c h  p ie n ię d z y  ,p  u  b  1  i c  z n  y  c  h . J e ­

ż e l i w  m y ś l „ w y ja ś n ie n ia "  w s z y s tk o  j e s t w  

p o r z ą d k u , to  d la c z e g o  n a s tą p i ło a r e s z to ­

w a n ie ? —  M o ż e s p r a w ę t ę „ D e - P e " d o ­

k ła d n ie j w y ja ś n i .

pomnik płk. S. M. Housed.
d la s p r a w y p o ls k ie j . J e g o z a b ie g o m  z a  

w d z ię c z ą c n a le ż y , ż e - w ś r ó d 1 4 p u n k tó w  

s ły n n e j d e k la r a c j i W ils o ń a z n a ia z l s ię  

p u n k t o P o ls c e n ie p o d le g łe j , z je d n o c z o n e j  

i z  w o ln y m  d o s tę p e m  d o  m o r z a .

M a g is tr a t W a r s z a w y p o s ta n o w i ł d a i  

P a d e r e w s k ie g o  p r z y ją ć  i w y r a z ić  m is i r z u .v j  

g łę b o k ie  p o d z ię k o w a n ie .

W  n a jb l iż s z y c h d n ia c h o d b ę d z ie s ię  

n a r a d a n a d  w y b o r e m  p la c u p o d jK r n in i ł  

i s z c z e g ó łó w  w y k o n a n ia  p r o je k tu .

b a  d u c h o w ie ń s tw a  k a to l i c k ie g o  s ta le  w z r a  

s ta . ( K A P .)

Gandhi w Izbie Gmin.
Londyn, 1 6 . &  _ . —  D z iś w ic

c z o r e m  o d w ie d z i ł G a n d h i I z b ę  G m in ,  

g d z ie  w  k lu b ie  „ L a b o u r  P a r ty “ w y ­

g ło s i ł p r z e m ó w ie n ie  w  ś c is ł e m  g r o  

n ie  p o s łó w . O b e c n e b y łv r ó w n ie ż  

ż o n y  n ie k tó ry c h  p o s łó w
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Wielka i silna Polska jest w 
koniecznie potrzebna.

(D okończen ie).

G dyby P olska m iała w w ypadku  [ stw orzą z P olsk i silny  
jak ie jś w ojny runąć, to w raz z n ią  | n ik poko ju , po tężną
stracą w olność w szystkie państew ka I groźnej w spółp racy  
bałtyck ie, straci ją C zechosłow acja , a B olszew ji z N iem ca
w końcu padną ofiarą w szystk ie też  
państew ka bałkańskie . P ożoga bo lsze ­
w icko - n iem iecka obejm ie całą E uro ­
pę i zagrozi zag ładą w szystk im pań ­
stw om  i całe j chrześc . ku ltu rze . Z apo ­
b iec m oże tem u jaw nem u n iebezp ie­
czeństw u p lanow a akcja państw za­
chodn ich przeciw N iem com i B olsze­
w ji. N ie po trzeba dziś jeszcze akcji 
zbro jnej, raczej w ystarczyć m oże akcja  
finansow o - gospodarcza , natu raln ie z 
bron ią u nog i. P aństw a  . zach . w inny  
P olskę w zm acn iać w e w łasnym sw o ­
im  in teresie , bo P olska silna będzie  
p ierw szą, po tężną barjerą , paraliżu ją ­
cą w spółdzia łanie N iem iec z B olsze­
w ją.

G dy dyp lom acja zachodn ia o trzeź­
w ieje z h ipnozy m asońsko - żydow sko-  
n iem ieck ie j, pozna dok ładn ie , jak fa ­
ta lne b łędy popełn iła w stosunku do  
N iem iec i na W schodzie. D ojrzew a  
już w e F rancji zdrow a m yśl po litycz­
na, że trzeba w reszcie kres po łożyć ho ­
łub ieniu N iem iec, i w zm ocn ić P olskę  
gospodarczo , poprzeć to , co do je j w ew ­
nętrznej konso lidacji i celow ego dzia ­
łan ia jest kon iecznem . P otrzeba stw o ­
rzyć silny fron t przeciw N iem com i 
B olszew ji, k tó rego cen trum  zajm ie P ol­
ska, a k tó rego pó łnocnem sk rzyd łem  
by łyby zjednoczone z P olską w zw iąz­
ku państw państew ka bałtyck ie , a po ­
łudn iow o - w sch . sk rzyd łem  R um unja , 
C zechosłow acja, ew tl. W ęgry , Jugosła­
w ia i B ułgarja . Z daw ać się m oże dziś 
jeszcze u top ijną m yśl stw orzen ia 
Z w iązku P aństw W sch . pod przew od ­
n ic tw em  P olsk i, a jednak bodaj przy j­
dzie czas, że troska o by t i w olność  
sk iije tak i Z w iązek .

Z atem  dość jasnem  chyba się sta je , 
że P olska jest jakby języczk iem  
rów now agi europejsk iej i poko ju . D la ­
tego w ierzym y, że E uropa zach . n ie  
będzie sta le pow odow ała się ty lko cias- 
nem i w zględam i po lityk i b ieżącej, ale  
że napraw i b łędy i krzyw dy , w yrządzo  
ne P olsce , że w tedy P olska o trzym a  
n ie ty lko gran ice przedrozb io row e, lecz  
też W sch . P rusy , podstępem  i zdradą  
P olsce w ydarte , jako też po łacie, cię­
żące ku P olsce na sku tek po lsk ie j pra ­
cy ku ltu ra lnej i ze w zględów  gospodar­
czych .

B olszew izm , n ie m ogąc narazie prze  
łam ać barjery w schodn iej po lsk ie j, u- 
siłu je okrążać E uropę i w edrzeć się  
do zach . E uropy przez H iszpan ję. Ś le­
p i już w idzą posuw ające się n iebezp ie ­
czeństw o bo lszew icko - n iem ieck ie , a  
dyp lom acja zachodn ia n ie m iałaby go  
dostrzegać?! P rzez p ięcio le tn i bezład  
i zam ęt fa ta ln ie jesteśm y  osłab ieni, ale  
w narodzie naszym  drzem ią o lb rzym ie  
siły , w praw dzie narazie tłum ione. N a­
praw a w ew n. stosunków  i rzete lna po ­
m oc zach . E uropy m ogą stw orzyć i

Stosuneczki w „Strzelcu1* poznańskim. 
„Obywatele" urządzają między sobą ordynarne bójki, a potem 

zwalają winę na O. W. P. - Fałszywa denuncjacja sanacyjnego 
„Dziennika Poznańskiego".

w alne  
dn iu

w  
prezesa  

Z w iązku S trzeleck iego

num erze  
I-go  

pana

Poznań, 16 . 9 . te ł. w ł — S anacy jny  
„D ziennik P oznańsk i 11 don iósł w artyku le  
p . t. „B ezczelny napad bo jów ki O W P . na  
zebran ie rezerw istów Z w iązku S trzeleck ie­
go 1 ’, że członkow ie O bozu W ielk ie j P olsk i 
rzekom o w targnęli na  
„S trzelca 1 - poznańsk iego w  
rozb ili je przy użyciu sity .

„K urjer • P oznańsk i ’ 1 
424 podaje  dziś  lis t

oddzia łu Ł  .
G ronow sk iego , na dow ód , że rozb i­
cie zebran ia spow odow ane by ło tarc iam i 
w ew nętrzneip i „S trzelca 11 na tle m oralnem  
że natom iast członkow ie O W P . ze sp raw ą  
tą n ie m ieli żadnego zw iązku . F ałszy ­
w a denuncjacja „D zienn ika P oznańsk iego 11 
jest now ym  przyczynk iem do m etod w alk i 
od łam u konserw atyw no-sanacy jnego z 

bozem narodow ym w ogóle , a  

ności z O W P .
P ism o prezesa , oddzia łu  

brzm i jak następu je :
—  „D zienn ik P oznańsk i11 z

zebran ie
5 bm . i

o- 
w szczegó ł-

I „S trzelca 11

dąia 10 bm  

don iósł jakoby członkow ie O bozu W ielk ie j 
P olsk i napad li na zebran ie rezerw istów  
Z w iązku S trzeleck iego i zebran ie to roz ­

b ili.
W obec pow yższego stw ierdzam w im ię  

praw dy , co następu je .
Jako prezes w spom nianego oddzia łu  

rezerw istów  Z w iązku S trzeleck iego , w ybra ­
ny na w alnem zebran iu członków w dn iu  
25 lipca b . r. w iększością g łosów zw oła­
łem w alne zebran ie rezerw istów Z w iązku  
S trzeleck iego na dzień 5 w rześn ia br. —

Europie

i zdrow y czyn- 
przeszkodę d la  
n iszczycie lsk ie j 

B olszew ji z N iem cam i. N ie łudźm y  
się , że bo lszew ick ie rządy w ftet runą. 
B yłyby się pew nie załam ały już daw ­
no , gdyby nędzne geszefciarstw o Z a­
chodu n ie by ło bo lszew ick ich rządów  
zasila ło bezpośredn iem i kredy tam i i po  
średn iem i przez N iem cy a tak pom a­
gało do ugrun tow an ia się krw aw ego  
despo tyzm u bo lszew ick iego. B rak in ­
te ligencji chrześc. i narodow ej w B ol­
szew ji, k tó rą w ym ordow ano , i bez­
w zględny tero r m ogą d ługo jeszcze u- 
trzym ać m asy w n iew oli. A jeżeli 
w ew n. gosp . stosunk i w B olszew ji się  
zaostrzą , m oże reżim bo lszew ick i 
pchnąć ciem ne i g łodne m asy przeciw  
Z achodow i —  za żerem . Z w ąrjow ana 
po lityka h itlerow sko - nacjonalistycz ­
na idzie w yraźn ie ku w yw ołan iu za­
w ieruchy w ojennej razem  z B olszew ją . 
N ajb liższe czasy m ogą nam przyn ieść  
okropne n iespodziank i. A nglja i S tany  
Z jednoczone, chcąc ra tow ać sw oje do ­
lary , pożyczone N iem com , w jak ie jś  
dziw nej naiw ności sądzą, że poskrom ią  
krw iożercze apety ty n iem ieck ie ', dając  
now e u lg i i kredy ty , a zapom inają , że  
tem  sam em  ku ją broń przeciw  sob ie. —  
Jeżeliby P olska załam ała się pod na- 
porem bo lszew icko - n iem ieck im , to  
zjednoczona dzicz run ie na F rancję i 
A nglję , zn iszczy , zdew astu je całą E u ­
ropę.

G dyby po lsk i naród n ie by ł pozw o­
lił odw ieźć się od w ytycznych chrze­
ścijańsko - narodow ych ,* gdyby cały  
by ł stanął zaraz na stanow isku kato ­
licko - narodow em , by libyśm y  o w ielk i 
krok b liżej naszego celu .

W ierzę , że jednak naród cały o- 
trząśn ie się ze zgubnych nalecia łości i 
w ejdzie w net na drogę, k tó rą m u 0-  
patrzność w ytknęła . W tedy P olska —  
n ie z koroną m ęczeńską, —  ale opro ­
m ien iona chw ałą stan ie przed św ia ­
tem , jako zbaw czy czynn ik uznana, a  
pod je j sk rzyd ła chron ić się będą słab i 
i zagrożen i. P olska u jm ie m ocno krzyż  
i pó jdzie zdobyw ać W schód d la C hry ­
stusa i d la zjednoczen ia narodów  z K o ­
ścio łem C hrystusow ym .

W ierzę , że N iem cy poskrom ione  
ockną się z le targu zach łanności i bu-  
rzycie lstw a, w  jak i je spow ił pro testan ­
tyzm , i pro testanck i im perja lizm H o ­
henzo llernów , że zjednoczone z praw ­
dziw ym K ościo łem  spełn iać będą sw o­
ją m isję kato licką i poko jow ą ćlla do ­
bra sw ego narodu , E uropy i całe j ludz  
kości.

C zy k iedyś nadejdzie czas pow szech ­
nego poko ju i chrześc . zgodnej w spół­
pracy narodów ? N iechybnie , ale P ol­
sk i w spółp raca w dzie le poko ju jest 
kon ieczną i będzie w ielce w ydatną i 
ow ocną. B ez silnej, w ew nętrzn ie skon ­
so lidow anej, kato licko - narodow ej P ol 
sk i idea pow szechnego poko ju by łaby  
iluzoryczną. X .

W alne zebran ie m iało m . in . zająć sta ­
now isko w obec obyw atela Jankow sk iego , 
kom endan ta garn izonu strzeleck iego w P o ­
znan iu , k tó rem u na jednem z osta tn ich  
zebrań zarzucono , iż poczyn ił defraudacje ,

N ieudany „pucz“ w A ustrji.
O ddziały w ojskow e w yruszają z W iedn ia na poskrom ien ie H eim w ehry
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że w espó ł z innym i strzelcam i w stan ie  
p ijanym strzela ł w lokalu p . B igosa (u l. 
Z w ierzyn iecka) do portre tu m arsz. P iłsud ­
sk iego i pocią ł go szab lą . O b. Jankow sk i 
n ie chcąc za żadną cenę dopuścić do dys­
kusji nad sw em i w yczynam i, hańb iącem i 
im ię „S trzelca 11 rob ił, co m ógł, aby do ze ­
bran ia n ie dopuścić lub w najgorszym ra ­
zie w ykluczyć z grona .s trze lców 11 w szyst­
k ich tych , o k tó rych w iedzia ł, że będą  
dom agali się w yjaśn ien ia poczyn ionych  
m u ciężk ich zarzu tów . M ając na część  
..s trze lców 11 w pływ , doprow adził do tego , 
że zapow iedziane na 25 lipca br. w alne  
zebran ie zosta ło rozb ite , a zapow iedziane  
na 1 sierpn ia br. n ie doszło rów nież do  
sku tku.

W reszcie zdecydow ałem zw ołać w alne  
zbran ie na dzień 5 bm . O b. Jankow sk i po ­
ruszy ł w szystk ie sp rężyny , aby do w alnego  
zebran ia n ie dopuścić , w zględn ie je rozb ić . 
W  m iędzyczasie w  łon ie członków  „S trzel­
ca 11 pow stały dw a od łam y: jeden pozyska ­
ny przez Jankow sk iego , drug i dom agający  
się w yjaśn ien ia zarzu tów . N a zabran iu w  
dn iu 5 bm . ob . Jankow sk i zarządził spe ­
cja lną kon tro lę przy w ejściu , aby n ie ( w pu ­
ścić n ikogo „n iepow ołanego 11 . N iek tó rych  
zie „strzelców 41 n ie w puszczono na salę , 
m otyw ując to tem , że n ie m ają op łaconych  
sk ładek za osta tn i czas. W  chw ili, k iedy

Moralne oblicze polskiego sekciarstwa. 
Wzajemne obrzucanie się błotem przez sekciarskich „bisku­
pów" i „księży". - Sanacyjny agitator Stapiński pod pręgie­

rzem zarzutów.
k  ó  w am erykańsk ich , figu ru ją na na ­
zw isko Jakóba H odura , brata przy  w ód  
cy sek ty , że ten p . Jakób pop iera „na­
pędzonych za ła jdactw a 11 duchow nych  
a prześladu je gorliw ych . D alej skarży  
się F aron , że pad ł ofiarą in tryg H odu-  
rą i S tap ińsk iego d latego , że n ie chcial 
dać przy tu łku duchow nym  „ateuszom , 
p ijakom , w yw ro tow com , „pederastom , 
krym inalistom , zdrajcom 11 .

Ł adne tow arzystw o stanow i sek ta t. 
zw . kśocio ła narodow ego , jak w idzim y  
ze św iadectw a jednego z je j k ierow ni­
ków ! I tacy panow ie zab iegają o lega­
lizację u w ładz! S am zresztą

W e w rześn iu rb . odby ł się w K ra-1  
kow ie synod z udziałem „b iskupów 11 | 
Jasińsk iego i G aw rychow sk iego z A m e ­
ryk i. Jako najw ażn ie jszą uchw ałę sy ­
nodu należy uw ażać fak t suspensy  
„bpa F arona, k tó ry jednogłośn ie zosta ł 
zaw ieszony w sw oich czynnościach b i­
skup ich i kap łańsk ich 11 za: 1) n ielo ja l- 
noć w obec naczelnego „b iskupa 11 H o ­
dura , 2) udzie lan ie rozw odów w brew  
praw om  państw a i kościo ła narodow e­
go , 3) sam ow olne zaw arcie un ji z W i­
liń skim i kalw inam i bez zgody a naw et 
w iedzy synodu .

P oza tem postanow iono sądow nie  
odebrać ks. F aronow i redakcję „P o lsk i 
O drodzonej11 . Z arząd kościo ła ob jął 
tym czasow o „bp .11 G aw rychow sk i, a w  
październ iku przy jedzie na to stanow i­
sko „bp .11 G rochow sk i z A m eryk i.

W  odpow iedzi na to F aron w ystą ­
p ił na łam ach „P o lsk i O drodzonej" z 
lis tem , w  k tó rym  oskarża H odura i je­
go podpo ry , a g łów nie znanego dobrze  
w P olsce w ichrzyciela i dem agoga, Ja ­
na S tap ińsk iego . Z arzuca, że t. zw . 
„kośció ł narodow y 11 ’ stał się dom eną  
fam ilijną rodziny H odura , że m ajątk i, 
zakup ione za p ieniądze robo tn i-

■

Załoga angielska.

z now ym aparatem  
S 6 B , k tó ry w  w y ­
ścigu o puhar 
S chneidera m a po ­
służyć do  ustanow ie ­
n ia now ego rekordu  
szybkości. C iekaw em  
jest,lże d ługość „ży- 
cia“ sam olo tu 'p rzy  
tak fenom enalnej 
szybkości ob licza się  
zaledw ie  na  jedną(!) 
godzinę . O d lew ej : 
lo tn icy L ong , S tain  
fo rth , O rlebar, 
B oothm ann S naith  
D ry  

zebran ie zagaił ob . W esołow ski, w szczął 
się na sali tum ult, „strzelcy 11 zaczęli się  
dom agać g łośno , aby przew odniczy ł prezes  
G ronow ski, a n ie narzucony przez p . Jan ­
kow sk iego ob . W esołow sk i. P odnoszono  
groźne okrzyk i przeciw ko ob . Jankow sk ie ­
m u. W  pew nej chw ili na sali pw stało ogó l­
ne zam ieszan ie . „S trzelcy 1' podzie lili się na  
dw a obozy , w alczące na p ięści, noże, a na ­
w et rew olw ery , na sali pogasły św iatła. —  • 
N a pobo jow isku pozosta ło k ilku rannych  
„strzelców 11 z obu ^tron w alczących . N a  
tem skończy ło się w alne zebran ie w dn iu  
5 bm .

K ategoryczn ie stw ierdzam , iż tak na  
sali jak i poza salą by li w yłączn ie „strzel­
cy 11 rezerw iści, że w śród n ich n ie by ło  
żadnego —  jak to u trzym uje ..D zienn ik P o ­
znańsk i11 — „obw iepo laka 1 . W szystk ich  
„strzelców 11 znam  a zresztą na salę n ikogo  
obcego n ie w puszczono . M am natom iast 
podstaw y do przypuszczen ia , że ob . Jan ­
kow sk i. chcąc z krw aw j afery w obec w ładz  
, strzeleck ich 1* w yjść cało , prosił „D zienn ik  
P oznańsk i 11 aby sfingow ał on napad „O b- 
w iepo lu 11 .

P ow yższe go tów jestem zeznać pod  

przysięgą.
(— ) Jerzy Józef G ronow sk i, 

prezes oddz. I. „Z w iązku S trzeleck iego 11 .
P oznań , dn ia 16 w rześn ia 1931“ . —

F aron  
w ątp i, aby w ładze państw ow e m ogły  

1 adre-zalegalizow ać sek tę , p isząc pod  
sem hodurow ców : „rząd po lsk i m oże  
dać praw a i legalizację ty lko uczciw ej 
organ izacji re lig ijnej, ale n ie m oże je j 
dać tym , k tó rzy sam i to praw o bosk ie  
i ludzk ie gw ałcą w sw em sum ien iu 11 . 
D elegatów am erykańsk ich H odura - 
S tap ińsk iego nazyw a F aron tru tn iam i, 
k tó rzy przyszli pasorzy tow ać na po l­
sk im ludzie .

Jak w idzim y, przygan ia kocio ł garn  
kow i. Z gadzam y się z F aronem , że  
w ysłann icy H odura to ludzie , m ający  
częste zatarg i z kodeksem  krym inal­
nym , ale i F aron  i jego podw ładn i, jak  
to czy tam y często w  p ism ach , n ie są w  
zgodzie z tym kodeksem . S ądy tam , 
gdzie „faron ic i 11 lub „hodurow cy“ m a ­
ją sw e parafje , są zarzucane  .skargam i.

S ek ty t. zw . „kościo ła narodow ego 11 
są rop ie jącym w rzodem  w naszem  ży ­
ciu po lsk iem —  pow iedzia ł n iedaw no  
znany po lityk , libera ł. W rzód ten jed ­
nak , zam iast przeciąć, pozostaw ia się  
dalszem u procesow i gn icia , n ie pam ię ­
ta jąc o tem , że zaraża on i zdrow e czę­
ści organ izm u. (K A P )

Sanator defraudantem.
Grudziądz, 16 . 9 . te ł. w ł. Z nany na bru ­

ku grudziądzk im gorliw y służka sanacji, 
b . sekretarz G en. F ederacji P racy (sana ­
cy jny zw iązek), H enryk M azur, został 
przez sąd okręg , w  G rudziądzu skazany na  
8 m iesięcy w ięzien ia za defraudacje, po-, 
pełnione w k lasow ych zw iązkach zaw odo ­
w ych . M azur od w yroku tego w niósł ape ­
lac ję . S ąd apelacy jny w T orun iu w yrok  
zatw ierdził. —  N ależy w iedzieć , że sana ­
cja używ ała M azura częstokroć do zała t­
w ien ia „spraw  szczegó lnej w agi1 .
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Nie podał reki „bohaterowi" 
brzeskiemu

GAZETA WĄBRZESKA — sobota, 19 września 1931 r.

i za to musiał pożegnać
W w ydziale zakupów państw ow ych za­

kładów przem ysłow ych w Zagożdżonie 
pracow ał doniedaw na w charakterze jed ­
nego z kierow ników p. K arol H erse, czło­
nek zasłużonej i znanej w W arszaw ie ro ­
dziny kupieckiej. P. H erse został przed kil­
ku dniam i zredukow any, poniew aż odm ó­
w ił —  w gabinecie sw ego szefa —  podania  
ręki pew nem u oficerow i, który w B rze­
ściu nad B ugiem pełnił pod K ostkiem - 
B iernackim służbę przy uw ięzionych po ­
słach opozycyjnych.

W spom niany oficer baw ił nieoficjalnie  
w Zagożdżonie, gdzie w iedziano pow szech ­
nie o jego służbie brzeskiej. W iększość  
personelu fabrycznego trzym ała się odeń  

zdaleka.

P. H erse spotkał się z tym oficerem w  
gabinecie dyrektora fabryki. Poniew aż nie 
chcial z nim zaw ierać znajom ości, skłonił 
się i w yszedł z gabinetu. W  rezultacie zo­
stał w kilkanaście m inut później w ezw any

Mimo zakazów pijaństwo kwitnie.
Orędzie prez. Hpovera odsłania ukrytą ranę moralną Ameryki

N a m ocy uchw ały Senatu i K ongresu  
Stanów Zjednoczonych w ybrana została  
sw ego czasu kom isja pod przew odnictw em  
senatora V ickersham ‘a dla zbadania  
w szechstronnego postępów prohibicji alko­
holu. K om isja ta opracow ała długi ra ­
port, w którym  stw ierdza, iż bill o pro ­
hibicji nie tylko nie dał w yników , ale stał 
się przyczyną i źródłem niesłychanej ko ­
rupcji, dem oralizacji, łapow nictw a oraz  
pijaństw a  'w sferach dotąd tą klęską do­

tkniętych.

’R aport kom isji V ickersham ‘a w yw arł 
tak silne w rażenie, że prezydent H oover  
uw ażał za w łaściw e w ydać orędzie do obu  
Izb, obrazując klęskę poniesioną przez  
obóz zw olenników prohibicji, do którego  
zresztą sam należy ze w zględów politycz­

nych.
O rędzie rozpoczyna się w słow ach do­

sadnych:
—  „Jednym  z najbardziej dem oralizują ­

cych skutków niepow odzenia ustaw y o  
prohibicji jest rozpanoszenie się pijaństw a  
śród najlepszych sfer tow arzyskich i za­
gnieżdżenie się tego zła w lokalach pu ­
blicznych, cieszących się najlepszą opinją.

—  „W ybitne osobistości — cytuje pre­
zydent z raportu V ickersham ‘a — urzę­
dnicy państw ow i, przem ysłow cy, tury ­
ści etc. oddają się nałogow i pijaństw a  
w hotelach, kaw iarniach, restauracjach, 
gdzie kw itnie w yszynk nielegalny zabro ­
nionych trunków . Próbow ano przeciw ­
działać tym ekscesom przez stosow anie  
represji adm inistracyjnych, ale zakłady  
te znalazły w ysoko postaw ionych pro ­
tektorów , tak, iż pod presją opinji pu ­
blicznej trzeba było odstąpić od w alki 
z nielegalnym w yszynkiem ". —

Przyznanie się do niem ocy w stosow a­
niu billu V olsteada jest zatem zupełne. 
A le, co gorsze, prohibicja przyczyniła się 
w alnie do skorrum pow ania adm inistracji 
w Stanach. O rędzie prezydenta nie ukry ­
w a i nie pom ija m ilczeniem  tej klęski, któ ­
ra sięga głęboko w rdzeń życia polityczne­
go kraju. O rędzie cytuje fakty i cyfry z 

raportu:

się ze stanowiskiem.
do dyrektora, z którym m iał następującą  
rozm ow ę:

— C o znaczyło pańskie postępow anie?
— Znaczyło — odparł p. H erse — że 

„bohaterow i" brzeskiem u nie podam ręki.
D yrektor usiłow ał nam ów ić p. H orsego  

do zm iany stanow iska i do zaw arcia zna­
jom ości z oficerem . P. H erse kategorycznie  

odm ów ił.

W  zw iązku z tem otrzym ał dym isję.
Zarząd zakładów przem ysłow ych w Za­

gożdżonie /lie w ypłacił p. H ersem u ani pen  
sji urlopow ej, ani tantjem y, w obec czego  
p. H erse dochodzić będzie praw sw oich na  
drodze sądow ej.

Proces odbędzie się w B adom iu.

Pełna odw agi cyw ilnej postaw a p. 
H ersego zasługuje na najw yższe uzna­
nie. D aj B oże Polsce jak najw ięcej 
takich ludzi, w ów czas nie straszna  
nam  będzie przyszłość.

— „O d chw ili w ejścia w życie ustaw y  
o prohibicji do dnia 20. czerw ca 1930 r. by ­
ło 17,970 nom inacyj na stanow iska funk ­
cjonariuszy urzędu prohibicyjnego. N a tę  
cyfrę nom inacyj przypadłe 11,980 dym isyj 
i 1,600 przeniesień. M otyw em tych represyj 
były stw ierdzone fakty: łapow nictw a, szan­
tażu, kradzieży, naruszenia praw a, fał­
szow ania statystyk etc. etc. W szystko to  
jest jednak tylko cząstką przestępstw , które  
zostały w ykryte i stw ierdzone". —

Odnalezienie lotników.
Seattle (stan W aszyngton), IG . 9. 

PA T. _ Statki strażnicze donoszą  
o odnalezieniu lotników M oyle i A l­
lena, którzy usiłow ali przelecieć po ­
nad Pacyfikiem  i od dnia 8 bm . nie  
daw ali o sobie w iadom ości.

Starszyzna sokola przed defiladą podczas uroczystości 35-lecia  
gniazda w W ąbrzeźnie w dn. 6. 9. 1931 roku.

Foto Z. Ziółkow ski, W ąbrzeźno 1931 r.

N r. 109.

Przestępczość wśród dzieci w Ameryce 
zastraszająco rośnie.
Skutki upadku życia rodzinnego.

N iedaw no szef policji now ojorskiej 
stw ierdził, że zagadnienie przestępczości 
w śród m łodzieży staje się coraz bardziej 
niepokojące. W iek przestępców , notow a- 
nych przez policję, zniża się coraz bar­
dziej i obecnie - już spotyka się m orderców  
i nożow ców 17— 18-letnich. W dodatku  
rów nież i dziew częta' coraz częściej znaj­
dują się w szeregach przestępców .

Podobne spraw ozdania nadchodzą ze  

w szystkich stron kraju. Sędzia M ac R ey­

nolds stw ierdza ze sw ej strony, że sankcje  

praw ne w tym w ypadku są bezsilne.

RADJO.
Piątek 18 września.

Poznań. 7.15— 8.1X ) G azeta poranna R . P. 
19.00— 19.15 Z cyklu odczytów ' m isyjn. —  
odczyt pt.: „Z terenów m isyjnych" (w ygł. 
p. K azim ierz Schw arz).

Warszawa-Raszyn. 11.40 Przegląd Prasy  
K rajow ej PA T. 11.58 Sygnał czasu. H ejnał 
12.05 Program  na dzień bieżący. 12.10 G ra­
m ofon. 13.10 U rzęd. K om unikat Państw . 
Inst. M eteor. 13.20— 14.50 Przerw a. 14.50  
K om unikat gospodarczy. 15.10— 15.25 Przer­
w a. 15  25 O dczyt z K rakow a. 15.45 K om uni­
kat G łów nego Zw . Straży Pożarnych. 16.00  
G ram ofon. 16.30 „K ącik artystyczny L. b. 
G .“ 16.45 K om unikat C entr. B iura H ydrogr. 
dla żeglugi i rybaków . 16.50 Pogadanka^  li­
teracka w ' języku francuskim . 17.10— 17.15  
Przerw a, 17.15 G ram ofon. 17-35 „W nętrze  
ziem i i w yzyskanie jego ciepła 1 —  inż. Zy­
gm unt K acprow ski. 18.00 M uzyka lekka. 
19.00 R ozm aitości. 19.20 G ram ofon. 19.40  
G iełda rolnicza. 19.55 U rzęd. K om unikat 
Pastw . Inst. M eteor. 20.00 Prasow y D zien­
nik R adjow y. 20.10 K om unikat sportow y  
I-szy. 20.15 K oncert sym foniczny z Filhar- 
m onji W arszaw skiej. W ykonaw cy: O rkie­
stra fil harm oniczna, G rzegorz Fitelberg  
(dyr.) i Egon Petri (fortep) I. 1. M oniuszko: 
U w ertura „B ajka". 2. C hopin: K oncert for­
tepianow y f-m oll. II. 3. Z. N oskow ski: Sym  
fonja- „O d w iosny do w iosny". 4. U tw ory  
na fortepian solo. 22.00 Feljeton p. t. „G w ia  
zdy" _ p. Jerem i W asiutyński. 22.15 D oda-

Pisząc o tych faktach, katolicki tygod ­
nik now ojorski „A m erica" zw raca uw agę, 
że stan taki w yw ołany został brakiem po ­
szanow ania m oralności w rodzinie. D ziała 
tu w pierw szym rzędzie zły przykład i 
brak w ychow ania m oralnego. Jeśli rodzi­
na takiego 'w ychow ania nie daje, dać go  
w inna szkoła. Stąd w ynika nieodzow na  
konieczność w prow adzenia nauki religji 
do szkół publicznych. —  „Pokolenie, które  
nie zna B oga, w św iecie, które o B ogu  
nie chce nic w iedzieć, m oże przygotow ać  
tylko grunt, na którym rozw ija się zbrod­
nia" —  pisze na zakończenie „A m erica". —  

19.35— 22.00 „Płaszcz", op.

20.20 „D aw id C ooperfield"

„La C itta R osa 1, opt. w 3  
i R anzatto.

tek do Pras. D ziennika R adjow ego. 22.20  
K om unikaty. 22.25 Program  na dzień nastę  
pny. 22.3(1— 24.00 M uzyka lekka i taneczna.

Katowice. 15.45 „N ie w olno m yśleć tyl­
ko o sobie 1 — pogaw ędka C ioci H eli z 
dziećm i starszem i. 19.30 Prof. dr. K azi­
m ierz Sim m , D oc. U niw . Jag.: „O kształ­
tach ow adów ".

Kraków. 15.25— 15.45 O dczyt p. t: „O d­
krycie polskiej w si z 10-go w ieku na Ślą­
sku - w ygi. dr. Józef Żurow ski, doc. U . J.

Lwów. 16  30 „H e zm ysłów m a człow iek", 
w ygi. prof. I. K ardasz. 19.20 K w adrans m u ­
zyczny. W ykonaw cy: pp. W ala Jędrzejew ­
ska (sopran), p. Z. Szydłow ski (w ioloncz.) i 
p. M . R am ertów na (fortep.).

Ryga. 18.30— 21.00 „K lejnoty M adonny", 
op. W olffa-Ferariego.

Monachjum. 19.35— 22.00 „Płaszcz", op.
Pucciniego.

Budapeszt.
D ickensa.

Rzym. 21.00  
akt. Lom barda

Sobota 19 września.
Warszawa-Raszyn. 11,40 Przegląd Prasy  

K rajow ej PA T. 11.58 Sygnał czasu. H ejnał. 
12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 M u­
zyka gram ofon. 13.10 U rzędow y K om uni­
kat Państw . Ińsk M et. 13.20— 14.45 Przerw a  
14.45 W iadom ości Tow . K ooperatystów . 
14.50 K om unikat gospodarczy. 15.10— 15.25  
Przerw a. 15.25 „Przegląd w ydaw nictw per­
iodycznych -1. 15.45 K om unikat sportow y. 
16.00 Program dla dzieci. Słuchow isko dla  
dzieci m łodszych p. t. „Po w akacjach —  
pióra p. M arji D ynow skiej. 16.30 U tw ory  
M endelssohna w w yk. orkiestry P. R . 16.50  
K om unikat C entr. B iura H ydrograf, dla że­
glugi. 16.55 O dczyt z K atow ic. 17.15 G ra­
m ofon. 17.35 O dczyt. 18.00 G odzina m łodych  
talentów . W ykonaw cy: H enryka Łaniew - 
ska (sopran), Liii K oroczyńska (fortepJ, 
Fryderyk Szpinalski (tenor). 19.00 R ozm a- 
tości. 19.20 K om Tow . do Zachęty H odow li 
tek. 19.55 U rzęd. K om unikat Państw . Inst. 
M eteor. 20.00 Prasow y D ziennik R adjow y. 
20.10 K om unikat sportow y I-szy. 20.15 M u­
zyka lekka 22.00 „N a w idnokręgu - . 22.15  
D od. do Pras. D ziennika R adjow ego. 22.20  
K om unikaty. 22.25 Program na dzień na­
stępny. 22.30 U tw ory C hopina w w yk. Ja­
niny Fam ilier-H epnerow ej. 23.00— 24.00  
M uzyka lekka i taneczna.

Katowice. 16.55 Inż Stanisław N tsch: 
„W pływ dew aluacji surow ców na kryzys 
życia gospodarczego ‘. 17.15 Skrzynka pocz  
tow a R ozgłośni K atow ickiej dla dzieci. 
C iocia H ela om ów i listy od słuchaczów naj­
m łodszych (H . R eutt). 19.30 D r. K azim ierz 
Załuski: „C am ping".
K oni w Polsce. 19.25 G ram ofon. 19.40 W ia­
dom ości bieżące rolnicze — p- Józef Pła-

Wilno. 17.15 „C o nas boli" —  przechadz­
ki M ika po m ieście. 19.15— 19.30 „Zum
H irschen u. Schw anen" (refleksje z podró ­
ży po poi. N iem czech) w ygł. Stefan Jędry- 

, chow ski.

„Należy odrzucić prze­
wrotne poglądy**.

Pod takim napisom ukazał się nie­
daw no w D niu Pom orskim obszerny  
artykuł, w którym autor usiłuje udo ­
w odnić, jakoby Str. N arodow e przy ­
w łaszczało sobie m onopol „katolicyz­
m u 11, jakoby chciało ' zaprząc katoli­
cyzm w rydw an sw ojej partyjnej po ­
lityki. A utor próbuje w ykazać, że en ­
decja om otała księży pom orskich tak  
bardzo, iż ci księża utożsam iają ende­
cję z katolicyzm em , że w brew ośw iad ­
czeniom  papieża i biskupów  uzależnia­
ją katolicyzm  od endecji ze szkodą dla  
K ościoła i A kcji K atolickiej. N a do ­
w ód przytacza niejedne w ystąpienia  
księży pom ., a m ian, odezw y przedw y ­
borcze księży prób. W ysińskiego i K ry­
sińskiego i w spom ina, jakoby naw et w  
kościele zdarzyły się w dn. 3 m aja w  
W ąbrzeźnie i K ról. N ow ejw si pożało­
w ania godne w ypadki, które niby spo ­
w odow ały Zw iązek Stow . M L, że „roz­
w iązał okręg w ąbrzeski, gdyż endecka  
polityka w m iosła ferm ent do Stów . M ł. 
K atol.,,. W reszcie autor tw ierdzi, że  
naw et na bezrobociu chce endecja że­
row ać, a tw ierdzi tak dlatego, że Str. 
N ar. w zyw a, naw iązując dO ' odezw y bi­
skupów i w sizczętej tu i ow dzie akcji, 
do poparcia akcji pom ocy, gdyż dziś 
czynniki obyw atelskie z duchow ień ­
stw em na czele m ogą skupić najw ięk ­
szą sum ę ogólnego' zaufania. K rótko  
streściliśm y w yw ody autora artykułu  
D . P., których nam acalnym  celem jest 

naw et na kom prom isy z radykałam i.

Str. N arodow e, dając gw arancję, że 
w sw ojej działalności pójdzie zaw sze 
po linji kat. i narodow ej, daw ało tem  
■sam em najlepszą rękojm ię i dlatego  
skupiało i skupia w sw oim obozie ka­
tolickich narodow ców i najw iększą  
część księży kat. N arodow cy zaś u- 
znają, że w yżej w sp. stronnictw a rów ­
nież stoją na stanow isku katol., ani 
żaden narodow iec nie kw estjonow ał, 
nie podaw ał w w ątpliw ość katolicyz­
m u tych Polaków , którzy do nich się  
zaliczali.

C ała złość sanacji stąd, że nie m o ­
gliśm y i nie m ożem y zachw alać sana­
cji katolikom jako stronnictw a, stoją­
cego na stanow isku katolickiem , boć  
ani program B e-B e, ani skład B e-Be, 
ani jego działalność nie dają na to  
żadnych dow odów , raczej przeciw nie  
dają dużo pow odów  do zastrzeżeń, w ąt­
pliw ości i uzasadnionej podejrzliw ości. 
Jakże bow iem m oże sanacyjny B e-B e  
daw ać rękojm ię obrony uzasadnionych  
interesów katol., jeżeli jest m ieszaniną  
tak pod w zględem w yznaniow ym , jak  
i narodow ościow ym ? W szak prze­
ogrom na w iększość B e-B e uchw aliła  
w niosek, żądający zniesienia okólnika  
B artla w spraw ie nauczania religji i 
praktyk religijnych w szkołach. Jeżeli 
w tej tak w ażnej spraw ie okazało się  
w łaściw e oblicze B e-B e, to nie m ożna  
m ieć chyba zaufania, że takie stron­
nictw o stanęłoby w obronie innych  
w ażnych praw i żądań katolickich.

A utor, który podnosi zarzuty prze­

zohydzenie Str. N ar. i duchow ieństw a, 
które politycznie zalicza się do< Stron. 
N aród.

Endecy —  i duchow ieństw o tak już  
przyzw yczaili się do przew rotnych, 
złośliw ych, podstępnych i kłam liw ych  
ataków sanacyjnych, że najczęściej ani 
na nie uw agi nie zw racają, ani niem i  
się nie przejm ują. Sanacja i jej pis­
m acy tak przez sanacyjną ideologję są  
duchow o w ypaczeni, że u Str. N ar. i 
jego zw olenników - tylko zło w ęszą i 
w szystko na złe tłum aczą. Sanacyjna  
ideologją zaćm iła um ysły, ścieśniła  
horyzont, zatruła serca. B iedacy nie  
w idzą w sw ojem oku belki — ■ tram u, 
ale chcą w yciągać z oka 'narodow ców  
źdźbła, które w pierw w nie w rzucać  
usiłują.

Zbyt dalekoby to w iodło, gdybyśm y  
na w szystkie zarzuty odpow iadać chcie  
li, ograniczym y się do w ięcej ogólnego  
napiętnow ania „katolickiej niby robo ­
ty ,, sanacyjnego autora.

Stron. N arodow e ani nie chce m ieć  
m onopolu „katolicyzm u 11, ani nie u- 
w aża się za jedynie katolickie. Str. 
N arodow e ośw iadcza, że stoi m oeno na  
stanow isku katolickiem , że zasad kat. 
chce przestrzegać w sw ojej działalno ­
ści i bronić praw K ościoła katol. W szy­
scy narodow cy w iedzą doskonale, że  
są też inne stronnictw a, które progra­
m ow o na podobnem stoją stanow isku, 
jak np. C hrz. D em ., N PR praw ica, 
Piast, że jednak te stronnictw a w po- 
lityce narodow ej i gospodarczej odchy ­
lały się od linji interesów  całego naro ­
du, a poszły na klasow ość, częściow o

ciw endecji i księżom , jakoby endecję 
utżosam iałi z 'katolicyzm em , zapom ­
niał już bodaj, że przed w yboram i sa­
nacja różnem i sposobam i usiłow ała 
ludziom w m ów ić, że jest stronnictw em  
katolickiem . A któż to kazał druko ­
w ać odezw y w yborcze z obrazem pa­
pieża i m arsz. Piłsudskiego, aby tum a­
nić prostaczków , jakoby sam papież  
popierał sanację? . A któż to pow oły ­
w ał się na J. E. ks. biskupa —  i b. pod  
stępnie w yzyskał jego odezw ę w ybor­
czą dodając do. niej w brew w yraźnej 
w ioli ks. biskupa, kom entarz, który  
m iał przekonyw ać, że ks. biskup każę  
głosow ać na B e-B e? Takiej potdstęp- 
nej i kłam liw ej roboty nie upraw iało  
Str. N ar., lecz w y, sanatonzy. —  I dziś 
śm iecie po faryzejsku szaty rozdzierać  
z pow odu odezw dw óch księży? G dy  
inne stronnictw a, stojące na stanow i­
sku katol., dla interesów klasow ych  
poszły na kom prom is z radykałam i le­
w icow ym i i jaw nym i w rogam i katoli­
cyzm u, a sanacja ani sw ym składem  
ni ideologją nie daw ała katolicyzm ow i 
żadnej gw arancji, to pozostało jedynie 
Str. N ar. jako to , które daw ało pew ne 
i silne rękojm ie, że interesów K ościoła  
kat. stanow czo bronić będzie. W spom ­
niane odezw y dw u księży m ów iły tyl­
ko to , o czem  praw ie w szyscy księża —  
z w yjątkiem kilku, —  i św iatli katoli­
cy św  ieccy niezależni byli szczerze prze 
konani. Zapew ne odezw y ow 'e popsu ­
ły poniekąd podstępną robotę sanacyj­
ną i stąd złość.

(C iąg dalszy nastąpi).
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IV r. 1752 wrzesień miał 19 dniZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S iarodaw ny alm anach , przechow yw any  
w M uzeum B ry ty jsk iem , „B ritish M erlin ’ -, 
zaw iera ciekaw e szczegó ły o t. zw . rew olu ­
cji kalendarzow ej, jaka m iała m iejsce w  
1152 roku w  A nglji.

W ielka B ry tanją^ posług iw ała się w ów ­
czas kalendarzem  ju ljańsk im , k tó ry by ł o- 
grom nie n iedok ładny i pow odo w ał częste  
n ieporozum ien ia w ' stosunkach z innem l 
1 ra jam i. P ostanow iono zatem w prow adzić  
od styczn ia 1753 roku kalendarz gregorjań-  
sk i, używ any w e w szystk ich państw ach  
zachodn ich i w  tym  celu sk rócono m iesiąc  
w rzesień o jedenaście dn i. P ostanow ien ie  
to sta ło się bezpośredn ią przyczyną groź ­
nych rozruchów  w śród szerok ich m as lud ­
ności, k tó ra tw ierdziła uparcie , że rząd pra ­
gn ie sk rócić życie o jedenaście dn i.

—  „B yły dn i —  opow iada alm anach —  
iż obaw iano się w L ondynie zbro jnego po ­
w stan ia ludności w iejsk ie j i ty lko dzięk i 
energ icznej akcji duchow ieństw a, urządza ­
jącego w czasie kazań n iedzielnych specja ł 
ne w ykłady o O bu kalendarzach , udało się  
uspoko ić w zburzone m asy ch łopsk ie.'1 —

A ngielska rew olucja w rześn iow a z 1752  
roku stanow i d la nas fak t tern ciekaw szy , 
iż w  przyszłym  m iesiącu L iga N arodów  za] 
m ie się refo rm ą kalendarza . W edług w szel­
k iego praw dopodobieństw a n iezad ługo bę ­
dziem y już dzielić rok na trzynaście m ie­
sięcy , czy li, m ów iąc język iem  A nglików z  
przed 20Ó la t, żyć będziem y d łużej o cały  

m iesiąc . J. K .

Idealny wzór biurokratyzmu.
Jeden z ho lendersk ich dzienn ików pro ­

w incjonalnych opow iada następu jące zda ­
rzen ie:

P ew ien m ieszkan iec m iejscow ości S cha- 
gen o trzym ał od dyrekcji te lefonów pań ­
stw ow ych rachunek na 5 cen tów  za rozm o ­
w ę te lefon iczną, przeprow adzoną z osobą, 
m ieszkającą w innem m iasteczku . N a ra ­
chunku jednak m ieściła się też uw aga, że  
w obec zm niejszenia ceny rozm ów  te lefon icz  
nych , od rachunku tego odciąga się 5 cen ­
tów , a w ięc rachunek by ł zupełn ie w yrów ­
nany .

Jakże się jednak zdziw ił odb iorca ra ­
chunku , gdy na odw ro tnej stron ie kartk i 
spostrzeg ł jeszcze dop isek , że m a rachunek  
w yrów nać najpóźn iej do 10 sierpn ia br., w  
przeciw nym bow iem razie ściągn ięta bę ­
dzie z n iego grzyw na w w ysokości 10 cen ­
tów , po pew nym zaś czasie grzyw na ta  
w zrośn ie do 35 cen tów .

N akaz tedy uregu low ania rachunku , o- 
p iew ającego na 0 cen tów , w najb liższem  
b iu rze pocztow em by ł zupełn ie w yraźny , 
w obec czego w ystraszony groźbą grzyw ny , 
a zarazem zaciekaw iony abonen t te lefonu  
pośp ieszy ł do b iu ra pocztow ego . P rzy jęto  
go tam  z całą pow agą i doręczono pokw ito ­
w anie, św iadczące, że zgodn ie z przep isam i 
w yrów nał w sw oim czasie rachunek , op ie­
kający na 0 gu ldenów  i 00 cen tów .

13-miesięczny rok i jego skutki
M iędzynarodow a L iga R eform y K alen ­

darza (F ixed-C alender-L eague) w L ondy ­
n ie rozesła ła obecn ie cyrku larz w k tó rym  
streszcza w szystk ie atapy i prace nad re ­
fo rm ą kalendarza . R eform a po legać m a, 
zgodn ie z zaaprobow anym  przez L igę N a ­
rodów i przez n ią pop ieranym pro jek tem , 
na podziale roku na 13 m iesięcy , liczących  
po 28 dn i każdy . N a przy jęcie te j refo rm y  
zgodzity się już organ izacje naczelne sfer 
gospodarczych w S tanach Z jednoczonych , 
w e F rancji, w A nglji, w e W łoszech ; a ta ­
kże i w P olsce . N aogół, jak stw ierdza pro ­
tokó ł kom isji L igow ej, 58 proc, ogó łu lud ­
ności w 16 zain teresow anych państw ach  
zgodziło się na przeprow adzen ie refo rm y  
K alendarzow ej. T akże organ izacje zaw oio  
w e, jak np . kongres T rade-U nionów , w ypo  
w .edzialy się za refo rm ą kalendarza  
„O sbervato re R om ano 11, organ prasow y  
W atykanu , n ie uw aża te j kw estji za w kra  
cząjącą w dziedzinę re lig ji.

Z daje się w ięc, że w obec braku opozy ­
cji ze strony zain teresow anych , refo rm a  
będzie przeprow adzona i rok 13-m iesięcz­
ny zastąp i do tychczasow y rok 12-m ieeięcz  
uy . R eform a ta w prow adzi jednak w życiu  
s[K > ro zm ian , k tó rych usta len ie n ie będzie  
rzeczą zby t m oże ła tw ą odrazu . P ow stan ie  
np . kw est  ja podziału pensy  j na 13 ra t, a  
przeto obn iżen ia każdej o 8 czy 9 proc. P o ­
w stan ie kw estja np . now ego podziału ko ­
m ornego na 13 ra t m iesięcznych , i tak sa ­
m o now ego podziału różnych św iadczeń , 
zobow iązań, sp ła t, sk ładek i t. d .

Praktyczny wynalazek przeciw 

hałasowi.
Z nany w ynalazca am erykańsk i H iram  

M axim opaten tow ał ostatn io w ynalazek , 
k tó ry n ie dopuszcza do przenikan ia hała ­
su u licznego do m ieszkań . P rzyrząd ten  
po łączony jest z przyrządem w enty lacy j­
nym . C ena te j n iew ielk ich rozm iarów m a ­
szyny , k tó rą um ieszcza się w okn ie , w yno ­
si 85 do larów . Ł ączy się ją z przew odem  
elek trycznym  w m ieszkan iu , a zużyw a ona  
n ie w ięcej elek tryczności n iż zw ykła lam ­
pa elek tryczna. W  n iesłychanie hałaśli­
w ych m iastach am erykańsk ich w ynalazek  
M axim a będzie m iał n iew ątp liw ie w ielk ie  
pow odzen ie .

„Strzelec" w zalotach wśród 
nauczycielstwa.

K ierow nicy sanacji na P om orzu , po  
słuszni o trzym anym z „cen tra li* ’ roz ­
kazom  o krzew ień , w śród ludności po ­
m orsk iej „ideo log ji” strzeleck iej i sana  
cy jnej, usiln ie zab iegają o w ypełn ien ie  
tych rozkazów i czyn ią rozpaczliw e  
próby tw orzen ia strzeleck ich jaczejek . 
P róby te jednak , jak do tąd , zn ikom e  
dają w ynik i, bo n ieliczne ty lko i m ało  
w artościow e jednostki, pod presją lub  
też d la osiągn ięcia korzyści m aterial­
nych , zw abić się dają do „S trzelca” , 
w sław ionego rozbo jam i i bandy tyz­
m em . Z te j przyczyny w ysiłk i sana ­
cy jne - strzeleck ich in struk to rów , ska ­
zane na n iepow odzen ie u ogó łu n ieza ­
leżnej ludności pom orsk iej, sk ierow ane  
zosta ły w  stronę zależnych urzędn ików  
zw łaszcza nauczycieli. Jako dow ód  
służyć m oże osta tn ia konferencja nau ­
czycielstw a pow iatu w ąbrzesk iego , ja ­
ka się odbyła w dn . 5 bm . w ho telu  
„P od b iałym  orłem ” .

W  konferencji te j brali udział pow . 
in spek to r szko lny , nauczycielstw o i 
członkow ie rad szko lnych , m iejscow y  
starosta pow iatow y oraz... in struk to r  
pow . P . W . por. K aliszew sk i i kp t. K ar­
czew sk i z T orunia , okręgow y in str. P . 
W .

K onferencja ta , zw ołana urzędow ym  
okó ln ik iem P ow . Inspek to ratu S zko l­
nego , by ła w  rzeczy sam ej w szystk iem , 
ty lko n ie konferencją nauczycielską. 
S praw y pedagog iczne bow iem , k tó re  
g łów nie pow inny być przedm io tem  ta ­
k ich konferency j, n ie by ły tam  w ogóle  
om aw iane. N atom iast m ów iono w iele  
o ośw iacia pozaszko lnej i kursach w ie ­
czornych , k tó re urządzać należy prze- 
dew szystk iem w św ietlicach ... strzelec ­
k ich .

S pecjalny nacisk na sp raw ę tych  
„św ietlic strzeleck ich ” k ład ł pow . in ­
spek to r szko lny , m im o n iek tó rych , n ie ­
śm iałych w praw dzie , g łosów , oponu ją ­
cych przeciw obarczan iu nauczycieli 
dodatkow ą, n iezaw odow ą pracą.

P o po łudn iu w ygłosił kp t. K arczew ­
sk i w obec zgrom adzonego nauczyciel­
stw a „apo lityczny ” — jak podkreślił 
pow . in spek to r szko lny —  w ykład o  
„S trzelcu” , m ów iąc bez ogródek , że  
nauczyciele m ają brać czynny udział 
w życiu strzeleck iem , bo „pam ięta jc ie , 
że na P om orzu jest 18 .000 (???) strzel­
ców !” (C zy m oże groźby? —  R ed .).

N a tw arzach nauczycieli, słuchają­
cych tego „ideow ego ” i „apo litycznego”  
gadan ia , w idzieć by ło m ożna znudze­
n ie , n iesm ak i rozgoryczen ie . N iejeden

stw a.

Brześć przed sadem.
Jak w iadom o, odby ła się w ub . so ­

bo tę przed S ądem G rodzk im w T oru ­
n iu rozpraw a przeciw  „G azecie B ydgo ­
sk iej” o  artyku ł p t „Z dziczen ie m oral­
ne” , zaw ierający kry tykę B rześcia . —  
P rzypad ła  ona akurat w  roczn icę brze­
sk ie j hańby . S praw a ta by ła sw ego  
czasu g łośną, n ie ty lko w P olsce , ze  
w zględu n ato , że sąd grodzk i w B yd-  
goszezy dopuścił dow ód praw dy z ze­
znań św iadków , b . w ięźn iów  brzesk ich , 
k tó rzy na rozpraw ię m ieli być pow oła ­
n i. Jednakże rozpraw a w B ydgoszczy  
n ie doszła do sku tku z pow odu w yję­
cia je j przez S ąd N ajw yższy z pod kom  
petencji sądu bydgosk iego i przekaza ­
n ia do T orun ia .

Isto tą sp raw y stanow iło n ie to , czy  
oskarżony redak to r odpow iedz. „G aze­
ty B ydgosk iej” zasądzony zostan ie za  
um ieszczen ie w spom nianego artyku łu  
o B rześciu , czy n ie , a to , czy do jdzie  
w T orun iu do w yśw ietlen ia ponurej 
ta jem nicy brzesk ich kazam at przez ze­
znan ia św iadków pod przysięgą. O d ­
nośny w niosek obrony zosta ł w obec b . 
stanow czego sp rzeciw u prokurato ra  
przeć? sąd odrzucony .

Z astanaw iającą jest rzeczą, d lacze ­
go to  prokurato r tak  kaegoryczn ie opo ­
now ał pow ołan iu św iadków ? D laczego  
w łaśn ie prokurato r w in teresie pań ­
stw a, jego w ładz i dosto jn ików pań ­
stw ow ych , w reszcie d la ustalenia ob jek  
tyw nej praw dy n ie żądał sam  w ezw a­
n ia przed sąd w ięźn iów  brzesk ich oraz  
odnośnych oficerów  i podoficerów , k tó ­
rzy przed rok iem  by li w B rześciu „do ­
zorcam i” ? D laczego też sam a proku ­
ra tu ra w  T orun iu postanow iła n iedaw ­
no um orzyć dochodzen ia np . przeciw  
naszem u w ydaw nictw u o k ilka arty ­
ku łów o B rześciu , k tó re sw ego czasu  
zam ieściliśm y? W  czy im że in teresie  
leży ow o sk ryw anie i ta jem nie tego , 
co się w  B rześciu działo?

N a py tan ia te odpow iadać n ie bę ­
dziem y. K ażdy z czy teln ików n iew ąt­
p liw ie sam  na n ie odpow iedź znajdzie .

D ziś stw ierdzić ty lko należy , że roz ­
praw a to ruńska bynajm niej n ie w y ­
jaśn iła spo łeczeństw u sp raw y brze-  

z pośród nauczycieli oburzony jest do  
żyw ego tern przym usow em w erbow a ­
n iem do party jnej, bo jów kow ej robo ty  
nauczycieli, przeciążonych zw łaszcza  o- 
becn ie po m asow ych redukcjach , za ­
w odow ą pracą.

N a zakończen ie tego ogrom nie pra ­
cow itego dn ia odby ła się w ieczorem  za  
baw a taneczna, zapow iedziana rów nież  
urzędow ym okó ln ik iem . Z apytać się  
należy , czy k ierow nicze czynn ik i są ­
dzą, że nauczyciele , m im o obn iżk i pen- 
sy j, m oże jeszcze za duże posiadają  po ­
bory , że organ izow ane są d la n ich za ­
baw y „z urzędu” ? A  przecież nauczy ­
cieli n ie tak trak tow ano , jak oficerów , 
i po licjan tów , k tó rym  pozostaw iono do  
chody w do tychczasow ej w ysokości i 
k tó rzy z te j racji m oże m ieliby pow ód  
do zabaw y i radości.

S tw ierdzić trzeba w każdym  bądź  
razie, że osta tn ia konferencja nauczy ­
cie lstw a n ie dała żadnych pozy tyw ­
nych w yników , że by ła zupełn ie bez ­
celow ą i zbędną. C zy n ie szkoda d la  
tak ich bezcelow ych „konferency j” ścią  
gać nauczycieli z całego pow iatu i po ­
zostaw iać dzieci szko lne przez cały  
dzień bez nauk i? W  dob ie w ielk ich  
„oszczędności” w ydaw ać się m uszą po ­
m ysły urządzan ia „konferency j” tak ich  
co najm niej dziw ne, jak w w iększym  
jeszcze stopn iu zadziw iającą jest poru ­
szona już przez nas sp raw a p . T am o-  
w iczow ej, k tó ra od roku przeszło  baw i 
na urlop ie w T czew ie, a m im o, że n ie  
pracu je, op łacana jest z eta tu  tu t. P ow . 
Insp . S zko lnego F ak ty tak ie budzą  
gorycz i zn iechęcen ie w śród nauczycie ­
li, k tó rzy m im ow ’o li zestaw iają reduko ­
w anych i zw aln ianych ze służby ko le ­
gów  sw oich z tak iem  n iedopuszczalnem  
pro tegow aniem  rozm aitych strzelców i 
sług sanacji.

W ątp ić jednak należy w  to , czy w er  
bow anie d la „S trzelca” zw olenn ików w  
tak ie j fo rm ie, jak to się dzieje w śród  
nauczycielstw a, da pożądane w ynik i. 
N am  się w ydaje, że w ręcz przeciw nie  
sanacy jne chęci przerob ien ia nauczy ­
cie li na „strzelców ” pozostaną ty lko  
chęciam i. I na to n ie poradzi żaden  
dygn itarz , an i kapral, an i starosta , an i 
in spek to r n i in struk to r. Z alo ty strze ­
leck ie do nauczycieli n ie m ogą się po ­
w ieść, bo nauczyciel m usi być przede-  
w szystk iem  i g łów nie nauczycielem , o  
ile chce praw dziw ie w ypełn ić obow ią­
zek sw ój w obec spo łeczeństw a i pań ­

sk ie j, an i n ie zm niejszyła przepaści, 
jaką je j sp raw cy oddzielili się od na ­
rodu . P rzeciw nie u trw aliła w spo łe­
czeństw ie przekonan ie , że „coś tam  (w  
B rześciu ) by ło” , o czem  słuszn ie ucze ­
n i po lscy , po przytoczen iu dow odów  
katow ania i znęcan ia się nad uw ięzio ­
nym i, pow iedzieli:

„P ow yższe fak ta , n ie spo tykane w  
św iecie cyw ilizow anym , m usim y  uznać  
za hańbę X X . w ieku . M usim y ją po tę ­
p ić ze stanow iska ludzkości. M usim y  
je ocen ić , jako  ciężką krzyw dę, w yrzą­
dzoną P olsce . B rześć hańb i im ię P ol­
sk i w  E urop ie . B rześć w prow adza roz­
k ład i zgn iliznę w  życie po lsk ie” .

P rzed k ilku dn iam i om aw iał „K u- 
rjer P oznańsk i” roczn icę hańby brze­
sk ie j w  ten sposób :

„N ie po trzebu jem y przypom inać  
szczegó łow o, czem B rześć by ł, jest i  
pozostan ie na sta łe w  p in ji w szystk ich  
uczciw ych ludzi w P olsce , czego dow o ­
dem n iezliczone pro testy , a przede-  
w szystk iem  ośw iadczen ia zb io row e czo  
łow ych przedstaw icie li po lsk ie j in te li­
gencji. N ie po trzebu jem y przypom inać,  
jak w skutek B rześcia zaszargała się o- 
p in ja P olsk i w  całym  św iecie cyw ilizo ­
w anym , jak w yzyskali go nasi w rogo ­
w ie, jak zachw iali się w  sw ym  do  P ol­
sk i stosunku  nasi przy jacie le .

B rześć, to w ielk i dram at polityczny , 
a przedew szystk iem  m oralny w życiu  
narodu po lsk iego . Ś ciśle j m ów iąc —  
raczej dram atu  tego ak t ku lm inacy jny . 
S tale bow iem  w ykazu jem y, że B rześć  
jest najjask raw szym  w praw dzie w yra ­
zem , ale bądź co bądź ty lko w yrazem  
w ielk iego zm agan ia się w P olsce bar­
barzyństw a W schodu z cyw ilizacją  Z a ­
chodu .

O bóz „sanacy jny” jest tego barba ­
rzyństw a aw angardą. D latego m iędzy  
n im  a św iatem  po lsk im , opartym na  
ku ltu rze zachodn iej, na m oralności  
chrześcijańsk iej, jest przepaść. P rze ­
paść ta jest i pozostan ie . Z tern , czego  
w yrazem  jest B rześć, kom prom isu n ie ­
m a i n igdy n ie będzie .

T ego w ym aga zdrow ie m oralne, te ­
go w ym aga cała przyszłość narodu .

str. a. 
—w—

Z aw ali się system  brzesk i, w  pył i 
proch rozleci się „sanacja” , —  a P ol­
ska pozostan ie , P olska uczciw a i pra ­
w orządna. S łużba d la n iej, to służba  
nasza” .

D latego , chociaż w T orun iu n ie do ­
puszczono do przesłuchan ia św iadków , 
w ierzym y, że „przy jdzie jednak czas, 
że św iadkow ie brzescy odkryją sw oje  
krzyw dy  i rany . Im  późn iej to  się sta ­
n ie , tern gorzej d la duszy narodu. B ę ­
dzie się to m ściło n ie ty lko  na nas, ale  
na następnych poko len iach” . W iem y, 
że naród , k tó ry w szystk ie tak ie rzeczy  
w yjaw i i w yjaśn i, przetrw a i najcięż ­
sze chw ile , przetrw a także czasy dzi­
siejszego sanacyjnego barbarzyństw a.

KRONIKA.
KALENDARZYK:

S obota: Januarego .
N iedziela : E ustach jusza.
P oniedzia łek : M ateusza.

0  Kino „Dwór Wąbrzeski” w yśw ietla  
dziś po raz osta tn i I. serję „N ibelungów 1 . 
Ju tro i w n iedzielę w yśw ietlaną będzie  

druga serja .

0 Kino „Słońce" w yśw ietlać będzie od  
dziś do n iedzie li jeden z najw span ialszych  
film ów św iata z M auricem  C hevalier p t: 
„P arada m iłości” („K siążę m ałżonek” ).

0 Dyżur lekarski, W  przyszłą n iedzie­
lę , dn . 20 . bm . udzielać będzie w w ypad ­
kach nag łych członkom P ow . K asy C ho ­
rych pom ocy lekarsk ie j p . dr. K aw czyńsk i, 
lekarz kasow y.

0 Zmiany w sądzie. Z dn iem  15. 
bm . przen iesiony zosta ł do tu t sądu  
pow iatow ego  sędzia p . W rońsk i z B ród  
n icy na m iejsce p . sędziego Ł abędz-  
k iego .

0 Zakończenie sezonu wioślarskiego. 
G im n. K lubu W iośl. „Y am bresia” odbędzie  
się , jak  się dow iadu jem y, w  n iedzie lę, dn . 
4 . październ ika. Z okazji te j odbędą się  
w ew nętrzne - k lubow e regaty w ioślarsk ie

0 Kronika kościelna. J. E . ks. b iskup  
dr. O koniew sk i pow ołał na kuratusów ks. 
w ik . G oebla z Ś liw ic do O strow itego k. Go- 
lub ia , ks. adm in . L abensa z P ruszcza do  
R ykow iska —  B łądzim ia; na adm in istra ­
to rów  tym cz. ks. w ik . F elchnera w G nie­
w ie, ks. w ik . F elskow sk iego w  M roczn ie , ks. 
adm in . Jakubow sk iego w G . B rodn icy , k . 
K artuz, ks. w ik . P rzybysza w K onarzy ­
nach ; na prefek ta w g im n. w G dyni: ks. 
w ik . Jag łę u ss. urszu lanek , ks. w ik . R zo- 
skę u g im n. K om . R ządu ; na reg istra tora  
w  K urji B iskup iej: ks. adm . M alinow sk ie ­
go z L ignów ; na  w ikarjuszy : ks. w ik . H er- 
m ańczyka z K iełp ina do Ś liw ic , ks. w ik . 
P risza z G rzyw ny do K aszczorka, ks. w ik . 
R uchniew icza z K aszczorka do P rzodkow a.

0  W sprawie pożaru w  m aj. p . M ath ie- 
sa w N ielub iu dow iadu jem y się , że pożar 
pow stał w skutek tarc ia i rozgrzan ia się osi 
u sieczkark i, przyczem  isk ra pad ła na sia ­
no , k tó re się zajęło .

0  Rekordowa praca egzekutorów w po­
wiecie wąbrzeskim. „G łos W ąbrzesk i” z  
dn ia 15 . w rześn ia br. druku je 39 og łoszeń  
kom orn ików  sądow ych —  o przetargach  
przym usow ych . „Ż niw o” jak na jeden  
dzień zby t obfite!

0 Nieszczęśliwy wypadek. W  środę, dn . 
16 . bm . po po łudn iu w ydarzy ł się w  gospo ­
darstw ie p . Jana P iskorsk iego w  C zym bąr- 
ku n ieszczęśliw y w ypadek . P odczas m łóce­
nia zboża w skutek n ieuw agi pochw yconą  
zosta ła przez tryby m łóckarsk ie zaję ta pra ­
cą dziew czyna C hordacka z K atarzynek , 
przyczem  doznała złam ania  praw ej ręk i. —  
Ś piesząca n ieszczęśliw ej na ra tunek Z ofja  
N ow akow ska z R adzyna, przebyw ająca w  
gościn ie u p . P iskorsk iego , zosta ła za suk ­
n ię rów nież pochw ycona przez m aszynę 1 
odn iosła b . ciężk ie poran ien ia nogi i uda.

0  Obwieszczenie o rejestracji rocznika 
poborowego 1911 r. Z godnie z § 90 rozpo­
rządzen ia M inistra S praw  W ojskow ych z 
dn ia 16 . 3 . 1930 r. (D z. U . R . P . nr. 31 poz. 
270) w zyw am y w szystk ich m ężczyzn urod to  
nych w  roku 1911 oraz w szystk ich m ęż­
czyzn w  w ieku od 23 do 50 roku życia , k tó ­
rzy się do tychczas do sp isów poborow ych  
n ie zg łosili i n ie zosta li w pisan i do list po ­
borow ych , a na teren ie m iasta W ąbrzeźna  
sta le zam ieszkałych , aby w  ciągu m iesią ­
ca październ ika i listopada 1931 r. zg łosili 
się w  b iu rze m agistra tu pokó j nr. 4 w  po ­
n iedzia łk i, środy i sobo ty w godzinach  

przedpołudn iow ych celem  zap isan ia do sp i­
su poborow ych .

D o usku teczn ien ia w pisu do sp isu pobo ­
row ych należy przed łożyć zaśw iadczen ie o  
zg łoszen iu się do re jestru ośm nasto le tn ich , 
z dokum entem , stw ierdzającym datę i 
m iejsce urodzen ia , narodow ość, w yznan ia  
zaw ód w zględn ie zatrudn ien ie i w ykształ­
cen ie .

W inni n iedopełn ien ia obow iązków w y ­
n ikających z pow yższego obw ieszczen ia po ­
ciągn ięci będą do odpow iedzialności karnej 
w m yśl przep isów art. 97 ustaw y o po ­
w szechnym  obow iązku służby w ojskow ej.

W ąbrzeźno , dn ia 12 . 9 . 193 1 r.

M agistra t. (— ) S chw arz, burm istrz
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letnich rocznika 1913 r. Z g o d n ie ż § 7 8 ro zp . 
M in istra S p raw W o jsk o w ych z d n ia 1 6 . 3 . 
1 9 3 0 r. (D z . U . R . P . n r. 3 1 p o z . 2 7 0 ) w zy ­
w am y w szy stk ich m ężczy zn u ro d zo n y ch w  
ro k u 1 9 1 3 , a zam ieszk a ły ch sta le lu b p rze j­
śc io w o n a te ren ie m iasta W ąb rzeźn a, ab y  
w  czasie o d 1 5 d o 3 0 w rześn ia w  g o d z in ach  
p rzed p ołu d n io w y ch zg ło sili się . w b iu rze  
m ag istra tu , p o k ó j n r. 4 ce lem  zap isan ia d o  
re jestru o śm nasto le tn ich .

Z g łasza jący się je s t o b o w iązan y p rzed ­
ło ży ć d o k u m en t, stw ierd za jący d a tę i m iej 
see u ro d zen ia , n aro d o w o ść, w y zn an ie, za ­
w ó d , w zg l. za tru d n ien ie i w y k sz tałcen ie .

W in n i n ied o p e łn ien ia o b o w iązk ó w , w y ­
n ik a jący ch z p o w y ższeg o o b w ieszczen ia k a ­
ran i b ęd ą w  m y śl p rzep isó w  art. 9 7 u staw y  
o p o w szech n y m  o b o w iązk u słu żb y w o jsk o ­
w ej.

W ąb rzeźno , d n ia 1 2 . 9 . 1 9 3 1 r.

M ag istra t. (— ) S ch w arz , b u rm istrz .

0 Zebranie Tow. Ludowego. ■ M iesięcz ­
n e zeb ran ie T o w arzy stw a L u d o w eg o o d b ę ­
d z ie się w  n ied z ie lę , d n . 2 0 . w rześn ia, za ­
raz p o n ieszp o rach w sa lce p ara tja ln e j.

0 Zebranie Lokatorów. Z eb ran ie T o w . 
L o k atoró w  o d b ęd z ie się w n ied zie lę , d . 2 0  
9 ., o g o d z . 1 -sze j p o p o i. w sa li „D w o ru  
W ąb rzesk ieg o .

0 Zebranie Tow, Lokatorów o d b ęd z ie  
się w  n ied z ie lę , d n . 2 0 . w rześn ia o g o d z . 1 3  
p o p o i. w sa li „D w o ru W ąb rzesk ieg o 1 '.

0 Zebranie mieś. Towarzystwa Ludo­
wego o d b ęd z ie się w n ied z ie lę , d n . 2 0 b m . 
n a ty ch m iast p o n ieszpo rach w sa lce p ara-  
fja ln ej.

0  Zebranie Bezrob. Pracownik. Umysł, 
o d b ęd z ie się w  p ią tek , d n . 1 8 . b m ., o g o d z . 
1 9 ,3 0 w ' lo k a lu p . K lim k a . Z p o w o d u w aż ­
n y ch  sp raw  o p u n k tu a ln e p rzy b y c ie w szy st­
k ich cz ło n k ó w  u p rasza  Z arząd .

0  Z rozpraw Sądu Okręgowego. W 
d n . 1 5 i 1 6 9 . w tu t. S ąd zie P o w ia to ­
w y m  ro zp a try w ał III. w y d zia ł k arn y  
S ąd u O k r. z T o ru n ia p o d p rzew o d n ic ­
tw em w icep rezesa S . O . L ip iń sk iego ,  
p rzy u d z iale sęd zieg o  S . O . K ło d n ick ie - 
g o i k ie row n ik a S ąd u P o w . H ejm o w - 
sk ieg o , zast. p ro k u ra tu ry p o d p ro k . 
M aw sk ieg o , p ro tok o lan ta A m b ro szk ie-  
w icza sp raw ę p rzeciw A lek san d ro w i  
S asso w i i 1 5 to w . o staw ian ie o p o ru  
w ład zy p rzy d o k o n yw an iu p rzy m u so ­
w ej ek sm isji m ieszk an io w ej w d n . 5 . 
m aja b r.

N a ro zp raw ę w ezw an o 1 1 św iad k ó w ’ 
W  w y n ik ó w ro zp raw y , k tó ra to czy ła  
się p rzez p ó łto ra d n ia , zasąd zen i zo ­
sta li: A lek san d er S ass n a 6 m iesięcy  
w ięz ien ia z za liczen iem  aresz tu śled ­
czeg o o d 6 . 5 . —  2 6 . 6 . 3 1 ., Ł u cjan S ass  
n a 4 m ieś, w ięzien ia z zaw ieszen iem  
w aru n k o w em n a 3 la ta , B ro n isław a  
S asso w a 1 m ieś, w ięzien ia z zaw iesz . 
n a 2 la ta ; Z y g m u n t S ąd o w sk i i Jó zef  
B u d n iew sk i n a 6 m ieś, w ięzien ia , Ju -  
Ijan na A b ram o w icz , Isk ra L eo n i L e-  
w n ad o w ’sk a W alerja n a 6 m ieś, w ięzie ­
n ia z zaw iesz. n a 2 la ta .

O sk arżen i L eo n L ew an d o w sk i, Ł u ­
c jan A b ram o w icz , H elen a i M arta A b ra  
m o w iczów m y , T eo fila R ah n ó w n a , K azi­
m ierz G rab ow sk i, P io tro w sk i W acław  

i C zesław B erk o w sk i zo sta li u w o ln ie ­
n i.

Jak n as in fo rm u ją , p o d czas p rzesłu ­
ch iw an ia św iad k a A n astazeg o C an d e-  
ra , 1 0 -le tn ieg o u czn ia szk o ln eg o , m iał 
m iejsce n iezw y k le c iek aw y i ch arak te ­
ry sty czn y in cy d en t. C h ło p iec ten , p rze ­
słu ch iw an y jak o św iad ek ,' o św iad czy ł,  
że o sp raw ie n ic n ie w ie, a z ło żen ie  
w o b ec p o lic ji w śled z tw ie zezn ań o b ­
c iąża jący ch tłu m aczy ł te rn , że p rzy rze­
k an o m u cu k ie rk i, a n a w y p ad ek o d ­
m o w y zezn ań straszy ł g o  p rzesłu ch u ją ­
cy p o lic jan t zam k n ięc iem  w  ce li. C h ło ­
p iec , p o straszo n y w ń elk im  k lu czem  o d  
aresz tu , k tó ry m u p o k azy w an o , „śp ie ­
w ak ' w o b ec teg o n a ży czen ie n azw isk a  
w szy stk ich zn an y ch m u m ieszk ań có w  
b arak ó w  n a p l. lu k su so w y m , k tó rzy n a  
sk u tek jeg o „zezn ań 4 1 zn aleźli się n a  
ław ie  o sk arżo n y ch .

S k o n fro n to w an y n a w n io sek p ro k u ­
ra to ra z ty m  lÓ -letn im k lasy czn y m  
„św iad k iem ' 4 k o m en d an t m iejsco w . p o ­
ste ru n k u p rzo d o w n ik K raw czy k o - 
św iad czy ł, że „św iad k a 4 4 teg o n ie o n  
p rzesłuch iw ał.

N ad m ien ić w arto , że n a p o d staw ie  
tak ich sam y ch „zezn ań '4 teg o sam eg o  
1 0 -le tn ieg o „św iad k a 1 4 C an d era , k tó re ­
m u n au czy c ie l W alter o b ieca ł 2 z ło te , 
p rzetrzym y w an y b y ł w zw iązk u z za j­
śc iam i z d n . 3 m aja w  w ięzien iu w  T o ­
ru n iu p rzesz ło 2 m iesiące red ak to r n a ­
szeg o p ism a p . A . C zerw iń sk i.

W  sp raw ie z o sk arżen ia p ry w atn eg o  
p . A . S tach oW sk ieg o zasąd zo n y zo stał  

A lfo n s M ak o w sk i z D ęb o w ejłąk i za zn i«  
w ag ę i u raz c ielesny n a 2 m ieś, i 2 d n i  
w ięzien ia o raz p o n o szen ie k o sztó w .

W  2 d a lszy ch sp raw ach d o sz ło d a  
u g o d y m ięd zy stro n am i.

T ak i m ały sam o ch o d z ik , je s t jed ­
n ak b ard zo p rak ty czn y . („G d tz“ )

W y d aw ca  
„G aze ta W ąb rzesk a" S p z o g r. o d p . 

w W ąb rzeźn ie .

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y :

A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźn o . G ó rn a 3  
Z a ■ o g ło szen ia B ed ak c ja n ie o d p o w iad a.  

D ru k iem D ru k arn i T o ru ń sk ie j S . A .FEDCBA

P ierw sze n a jno w o cześn ie jsze 

k in o d źw ięko w e

S Ł O N C E
w łaśc ic ie l F r. S zym ań ski.

W o b ec n ad ch o d zący ch d łu g ich w ieczo rów  je s ien n y ch b ęd z iem y  
w y św ietlać w d n i p o w szed n ie o g o d z . 8 ,1 5 . S zan . P u b l. u p rasza  
się o p u n k tu a ln e p rzy b y c ie . W  n ied z ie lę i św ię ta jak zw y k le  
— = = _ —  o g o d zin ie 4 , 6 ,1 5 i 8 ,4 5 w ieczo rem . — -------- —

W  p ią tek , w  so b o tę , i w  n ied z ie lę w y św ie tlam y 1 0 0 °, /0 fih n p t. 

a „P A R A D A  M IŁ O Ś C I” © . 
czyli ,,Książę MałźoneK"

w  ro lach g łó w n.: M . C h ev alier, J . M . D o n ald i L . Ito th .  

S p ec ja lne p rzed staw ien ie d la K o w alew a, Jab ło no w a, L isew a i 
R ad zy n a w n ied z ie lę o g o d z . 6 ,15 . B ile ty u lg o w e n iew ażn e .

N astęp n y p ro g ram :

„A T L A N T IC

Z ap o w iad am y :

„N IE B IE S K I P T A K “
P o p rzed staw ien iu „D an c in g 14 w  d o ln y m  lo k a lu .

L E M IE S Z E
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i o d k ład n ie sta lo w e o raz częśc i d o p łu g ów w sze lk ieg o  

ro d za ju . S p ręży ny i częśc i d o k u lty w ato ró w , częśc i d o  

siew n ik ów . S iew n ik i o cy n k o w an e d o sian ia n aw o zó w . 

W id ły d o k arto fli i d o b u rak ó w . K o p acze i n o że d o b u ra ­

k ó w . P arn ik i o cy n k o w an e i że lazn e d o k arto fli. N o że i 

ły żeczk i d o siek aczy b u rak ó w , p asy zap ęd o w e w  

n a jlep szym g a tun k u o raz w sze lk ie arty k u ły techn iczn e

n a sezo n  jes ien n y p°iec«

najstarszy skład żelaza na miejscu

F r. B alcersk i
T elefo n  2 7  R ynek  13
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N ab o je , b ro ń i w sze lk ie artyku ły m yśliw sk ie p rzed n ie ; jako śc i.

T elefo n 2 7

D n ia 1 0 p aźd z ie rn ik a b r. 

o g o d z . 3 p o p o i. w lo ­
k a lu p . G rzeszew sk ieg o  

p rzed z ie rżaw i g m in a W ę  
g o rzy n p o lo w an ie o b sza ­
ru  4 5 0 h a n a p rzec iąg 6  
la t K au cja w y n o si 5 0 z ł. 
W aru n k i p rzed z ierża-  
w ien ia w y ło żo n e w so - 
łec tw ie i. M ach in ia , so łty s

W  so b o tę d n ia 1 9 . 9 . b r. 
o g o d z , 1 4 -te j sp rzed a ­
w ać b ęd ę w  d ro d ze eg ze  
k u c ji w  R y ch n o w ie u p . 
W ład y sław a K lim k a n a j 
w ięce j d a jącem u za g o ­
tó w k ę: p o w ó zk ę , źreb a ­
k a , 7 p ro siak ó w , k ro w ę  
i p a te fo n z 1 5 p ły tam i 
R o g o w sk i, k o m o rn ik są ­
d o w y K o w alew o .

P o p iera jc ie p rzem ysł kra jo w y!

K am ień m o d ry
U sp alu m  i F o rm alin ę d o b e jco w an ia  

p szen icy  

p o leca p o n a jtańszych cen ach

D ro g ęrja p o d K o ro n ą
Ł u c jan L eśn iew icz

W ąb rzeźn o — P o m o rze , R y n ek 2 6 .

Bezkonkurencyma nowcśćB!
W o bec o g ó ln eg o k ry zy su g o sp o d arczego , k tó ry o d b ie ra m o żn o ść zao p a trzen ia  

się w  n a jp o trzeb n ie jsze to w ary , p o stan o w iliśm y w y słać w ięk sza ilo ść k o m p le tó w  p c  
cen ach n ieb y w ale n isk ich , zazn aczam y tak że , iż k o m p le ty < in asze  zas u g u ją zw łaszcza  
tem  n a u w ag ę , iż m im o o b n iżon y ch cen zaw ierają to w ary n a jlep sze j jak o śc i

T ylko za 10 zł,

w y sy łam y : 1 sw etr m ęsk i w  n a jw ięk szy m  ro zm iarze d o zap in an ia p rzy  szy i w  k o lo rzt  
b ro n zo w y m , szarem  i g ran ato w y m , 1 k o szu lę m ęsk ą z z im o w eg o try k o tu w w y b o  
ro w ym  g a t., 1 p arę  k a leson ó w  z z im . try k , o p ie rw szo rzęd n y m  w y k o ń czen iu , 1 k raw at  
jed w ab n y w e leg an ck ich w zo rach , 1 p arę sk arp e tek cw ern . w d esen iach b ard zc  
m o  cn y ch i 3 ch u steczk i d o n o sa z k o lo ro w y m sz lak iem . T ak i sam  k o m p le t ty lk c  
zam iast sw etra d o d a jem y p u llo w er m ęsk i w  p ięk n y ch d esen iach je s t ty lk o w cen ie  

z ł 1 1 ,— .

T ylko za 20 z ł,
w y sy łam y : 3 1 ’2 m etra ak sam itu w n a jn o w szy ch sezo n o w y ch d esen iach n a e leg an ck i, 
su k n ię d am sk ą , 1 p u llo w er d am ski żak ard o .v o -d esen icw y . p rze ty k an y jed w ab iem , 
k o szu lę m o d n ie h afto w an ą z b ia łeg o lu b k o lo ro w eg o p łó tn a , p arę re fo rm  d am sk ich , 
z im o w y ch try k o to w y ch w  d o b ry m  g a t., 1 p arę ręk aw iczek d am sk ich czy sto w ełn ią  
n y ch p o d w ó jn y ch (k o lo r w g . ży czen ia ), 1 p asek d am ski szero k i, lak ie ro w an y z n i 
k ło w y m zam k iem (k o lo r w g . żzy czen ia ), 1 p arę p o ń czo ch  „M acco " lu b 3 ch u steczk , 
b a ty sto w e b ia łe a lb o k o lo row e z p ięk n y m  h aftem . D o p o w y ższy ch k o m p le tó w  d o ­
liczam y z ł 2 ,5 0 g r ty tu łem  o p ak o w an ia i o p ła ty p o cz to w ej.

T ylko za 39 z ł,
w y sy łam y : 3 m etry b o sto n u w k o lo rze g ran a t i czarn y m , lu b 3 m etry su k n a b e . 
p o ły sk u w  k o lo rze g ran a t, czarny , b ro n z i z ie lo n y m  n a e leg an ck ie u b ran ie m ęsk ie  
3 7 2 n ie tra jed w ab iu  „C rep e S atin " (k o lo r w g żąd an ia ’ n a ład n ą su k n ij d am sk ą , 1 
p u llo w er m ęsk i w  ład n y ch d es, 1 sw etr d am sk i d o zap in an ia z p rzo d u w  n a jn o w ­
szy ch w zo rach , 1 -k o szu lę m ęsk ą z z im o w eg o try k o tu , w  w y b o ro w y m g a t 1 p arę  
k a leso n ó w try k o t, z im o w y ch , k o szu lę d am sk ą „ to led o " b ia łą lu b k o lo ro w ą, 1 p arę  
re fo rm d am sk ich , p u szy sty ch z im o w y (k o lo r w g ży czen ia ), 1 p arę sk arp e tek m ęsk . 
cw ern . w  d eseń , 1 k raw at jed w ab n y w n a jno w szych  w zo rach i 3  cn u steczk i h ia łe d o  
n o sa . D o d an eg o k o m p letu d o liczam y p o rto z ł 3 ,— .

W y m ien io n e k o m p le ty w y sy łam ; p o o trzym an iu  lis to w n eg o  zam ó w ien ia , za  za ­
liczk ą p o cz to w ą, p łac i się p rzy o d b io rze to  v aru . Z azn aczam y , iż k u p u jący n ic n ie  
ry zy k uje , g d y ż o ile to w ar m u się n ie p o J-jo a , p rzy jm u jem y g o zp o w ro tem  i p ie . . 
n iąd ze n a ty ch m iast zw racam y .

Z am ó w ien ia p ro sim y ad resow ać:

F irm a „P O L S K I T O W A R *' Ł ó d ź,
skrzynka p o czto w a 208 .

U W A G A : N a żąd an ie w y sy łam y b ezp ła tn ie cen n ik w sze lk ich to w aró w - 
D o d ajem y d o k ażd eg o k o m p le tu m iłą n iesp o d z ian k ę .
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P o n iże j p o d a jem y d w a fo rm u larze d o zam ó w ień „G aze ty W ąb rzesk ie j" . F o rm u larz p ro sim y w y p ełn ić  
w y ciąć z g azety , o d d ać lis to w em u lu b w rzu c ić w  k ase tk ę p o cz to w ą; n a d ru g i d z ień zg ło si się lis to w y p o p ie ­
n iąd ze . D ru g i fo rm ularz p ro sim y o d d ać sąsiad o w i i zach ęc ić g o d o zaab o n o w an ia n aszeg o p ism a.

Hi ggliffliE i. A. VisiMitgt
z W ałyczyka p o w . W ąb rzeźn o

Z am aw iam  n in ie jszem  p ism o

„G aze tę  W ąb rzeską"  
n a m ies iąc p aźd zie rn ik 1931 r. 

1 p ro szę p o b rać o d e m n ie p rzez lis to w eg o p rzed p ła tę  
m iesięczn ą 1 ,7 0 z ł

, d n ia— . ...................... -  -1 9 3 1 r.

Im ię i n azw isk o ....................................... :.~

D o k ład n y ad res

Z am aw iam  n in ie jszem  p ism o

„G aze tę W ąb rzeską"
n a IV . kw arta ł 1931.

i p ro szę p o b rać o d e m n ie p rzez lis to w eg o p rzed p ła tę  
k w arta ln ą 5 ,1 0 z ł

.............................   d n ia  ......... - .................... 1 9 3 1  r.

Im ię i n azw isk o

D o k ład n y ad res

u m ieszczo n e w „G azec ie W ąb rzesk ie j* 4 n r. 

1 0 8 , w „G ło sie W ąb rzesk im * * n r. 1 0 8 w raz  

w  „G azec ie G ru dziąd zk ie j* * , o św iad czam , że  

2 0 0 cen tn aró w ży ta , o raz w y szczeg ó ln io n e  

w  ty ch o g ło szen iach sp rzę ty ro ln icze n ab y ­

łem  w  d ro d ze k u p n a w  d n iu 2 8 V I. 1 9 2 6 r. 

za cen ę 5 0 0 0 ,—  z ł, n a co p o siad am  k w ity , 

zazn aczam , że sp raw ę rzu co neg o n a m n ie  

o szczerstw a , sk ie ro w ałem  n a d ro g ę sąd o w ą.

Jó ze f K rys iak
C zystoch leb .

Przetarg przymusowy. 
D n ia 2 2 /9 . 3 1 r. g o d z . 1 0  
p rzed p o i. sp rzed aw ać  
b ęd z ie w  W ąb rzeźn ie eg  
zek u tor W y d zia łu P o w ia  
to w eg o w  W ąb rzeźn ie w  
d ro d ze p rze ta rg u p rzy ­
m u so w eg o n a jw ięce j d a ­
jącem u za g o tó w k ę: 3  
c ie lak i ^ -ro czn e , 2 c ie ­
lak i 1 -ro czn e , 4 św in ie i 
4 p ro siak i. Z b ió rk a licy ­
tan tó w  w  W ąb rzeźn ie w  
R y n k u . W y d zia ł P o w ia ­
to w y w  W ąb rzeźn ie .

D n ia 1 9 . 9 . 3 1 r. o g o d z . 
9 ,3 0 p rzed p o i. sp rzed a ­
w ać b ęd z ie w  K o w alew ie  
eg zek u to r W y d zia łu P o ­
w ia to w eg o w W ąb rzeź ­
n ie w d ro d ze p rze ta rg u  
p rzy m uso w ego n a jw ię ­
ce j d a jącem u za g o tów ­
k ę : 2 o p asy 2 -le tn ie , 2  
k ro w y i 2 m acio ry . Z b ió r 
k a licy tan tó w sp ęd b y ­
d ła w K o w alew ie . W y ­
d z ia ł P o w ia to w y w  W ą ­
b rzeźn .' j


